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na w nagłówku G azety N arodowej.

Lw ów  28. listopada.

S e s j a  d e l e g a c y j u a  skończy się we
środę.

Delegaci otrzymali zawiadomienie, że d. 4. 
grudnia zbiorą się austro-wegierskie d e p u t a- 
c j e  k w o t o w e ,  a s e j m y  będą na 9. grudnia 
zwołane.

' W sobotę odbył się na zamku budzińskim 
pierwszy o b i a d  d w o r s k i ,  dany dla dele­
gatów. Zaproszoną była połowa delegatów 
węgierskich i połowa anstrjackich. Obecni też 
byli ministrowie wspólni, tudzież hr. Taaffe i wę­
gierscy miuistrowie Tisza i Szanary. Po prawej 
cesarza zasiadł kard. Haynald (wiceprezydent 
delegacji węgierskiej), po lewej dr. Smolka. Po 
obiedzie rozmawiał cesarz z wszystkiemi 60 de­
legatami, a najpierw ze sprawozdawcami, którym 
swoje najw. zadowolenie wyraził. W ogóle wyra­
ził cesarz swoje zadowolenie ze spokojnego prze­
biegu prac delegacyjnych, tudzież że nie zaszły 
żadne różnice co do sum uchwalonych, i że obie 
delegacje zgodne są co do sytnacji zewnętrznej. 
Cesarz podniósł oraz, że się sytuacja polepszyła. 
Nądzwyczaj długo rozmawiał cesarz z Andrassym, 
i widocznem było, że rozmowa spraw ważnych 
dotyczy. Dzisiaj będzie drugi obiad dworski, dla 
drugiej połowy delegatów.

Petersburski urząd telegraficzny nie dopu­
ścił żadnego doniesienia o m o w i e  hr .  A n d r a s -  
s e g o .  Mowę tę podajemy poniżej dosłownie. Go- 
dnem uwagi jest, ze organ hr. Kalnokiego, 
Frmdblt. pochwała tę mowę, pisząc: „Andrassy
jasno wyłożył stosunek Austrji do Rosji. i do 
gruntu zniszczył przekonanie o naturalnym anta­
gonizmie nomiędzy prawdziwemi obu cesarstw za­
daniami. Runie przeto ów obłęd, jakoby które ze 
stronnictw austro-węgierskich dążyło do czego in­
nego, jak do pozostawania z Rosją w pokoju — 
ale naturalnie z zastrzeżeniem wszystkich owych 
warunków politycznych, które nasz rozwój swobo­
dny i nasze stanowisko mocarstwowe taksamo 

' ubezpieczą, jak tenże rozwój i stanowisko Rosji 
zawsze są potęgą jej państwową ubezpieczone."

Stronuictwa węgierskie akceptowały z naj- 
wyższem uznaniem mowę Andrassego, a co naj­
godniejsza uwagi, z szczególnym zapałem  czyni 
to organ Tiszy. Omawiając sprawozdanie węgier­
skiej komisji dla spraw zagranicznych, pisze 
Nemeet

„Ze wszystkie konstytucyjne czynniki (rząd, 
sejm węgierski i ubie delegacje) tym razem tak 
dobitnie określiły swoje stanowisko, jest to w wiel­
kiej części zasługą tego męża, który w swojej dłu­
giej i pomyślnej działalności jako m inister spraw 
zagranicznych położył podwaliny tej polityki. Sta­
nowisko, jakie Anstro-W ęgry zajęły na Wschodzie, 
jest związane z imieniem Andrassego; a historja 
zapisze oraz, że co do dalszego określenia na­
stępstw tego stanowiska, jak to głęboko obmy- 
ślaha mowa jego na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
mis’i•dowodzi, mąż t.en swoje wpływowe zdanie 
z całą samo wiedzą, stanowczością i energią poli-

Przedpłate i ogłoszenia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K o p ern ik a  liczba  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pana
Adama, Rue Clement 4, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfiscligasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Kiemergasse 
13. Rudolf Mosse. Seilerstiitte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Baube & Gomp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R ek lam y w  rubryoe „Nadesłane" 20 ct. 

od wiersza.

tyczną nawet wtedy zam anifestował, gdy nie na 
nim już cięży obowiązek sterowania polityką 
w praktyce.

Jestto niezawounie jednym z najpiękniej- 
czych tryumfów hr. Andrassego, że i dawni naj- 
zawziętsi przeciwnicy jego polityki orjentalnej n- 
patrują zbawienie monarchii w podnoszony cb i 
reprezentowanych przez niego ideach, które są 
prostą konsekwencją jego ówczesnej polityki. Dzi­
siaj wyszukują oni kontrast między podnoszoną 
z naciskiem przez hr. Andrassego polityką a po­
lityką hr. Kalnokiego. Zaprawdę, wszystkie in- 
teresa monarchii jak i Węgier wymagają, aby się 
dzisiaj taksamo mylili, jak się ongi mylili w osą 
dzaniu polityki hr. Andrassego."

Pesti Naplo, organ umiarkowanej opozycji, 
przypisuje Andrassemu tę zasługę, że sprawozda­
nie delegacyjne o sprawach zagrańicznych z m ar­
twego aktu dyplomatycznego przeobraziło się 
w żywy, energiczny wyraz ciała parlamentarnego.

Dr. R i e g e r otrzymał z F i 1 i p o p o 1 a d. 
27. bm. następujący telegram : „Członkowie wiel­
kiego sobrania z okręgów karłowskiego, czepelar- 
skiego i czernogórskiego wyrażają panu a z panem 
całemu narodowi czeskiemu najgłębsze podzięko­
wanie za tyle sympatji, objawionej dla niezawi­
słości bułgarskiej." Podpisanych jest siedmin 
członków sobrania.

H las Naroda  ogłasza ten telegram wybi- 
tnemi czcionkami, podczas gdy Politik  między 
wiadomościami kronikarskiemi go umieściła. A 
jednak Politik znowu uderza na rusofilską poli­
tykę N ar. L is tó w !

Półurzędowa Presse oświadcza, iż doniesienia 
paryskiego Monde o l i ś c i e  p a p i e ż a  do  c e ­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  ażeby Anstrja 
poruszyła między mocarstwami katolickiemi spra­
wę nciśnionego papiestwa, są — jakeśmy to prze­
widywali — zupełnie zmyślone.

K o ł o  p o l s k i e  w p a r l a m e n c i e  n i e ­
m i e c k i m  ukonstytnowało się. Prezesem obrano 
p. Magdzińskiego, wiceprezesem p. Skórzewskie- 
go, sekretarzami pp. Cegielskiego i Graerego. Do 
komisji parlamentarnej powołano posłów : Mag­
dzińskiego, Skórzewskiego, Jażdżewskiego, na za­
stępców pp. Sczanieckiego i Kościelskiego.

Oceniając n i e m i e c k ą  m o w ę  t r o n o w ą  
wskazuje póurzędowy organ berliński Post w sen­
sacyjnym artykule wstępnym na niezaprzeczoną 
ważność obecnego położenia 'europejskiego, stwier­
dzoną w mowie tronowej, i powiada w końcu do­
słownie: „Nietylko wzmianka o przyjaźnych sto­
sunkach do innj ch mocarstw, jest pozbawioną teg* 
ciepła, które w dotyczących ustępach dawniejszych 
mów tronowych regularnie przeważało, ale nadto 
brakuje także dawniejszy, równie regularnie pow­
tarzający się wyraz s i l n e g o  p r z e k o n a n i a ,  
że pokój zostanie utrzymany. Słyszymy wprawdzie
0 ustawicznych usiłowaniach Niemiec w interesie 
utrzymania pokoju, co do skutku jednakże tych 
usiłowań, panuje niepewność".

Pisma rosyjskie wyrażają się o m o w i e  
t r o n o w e j  cesarza Wilhelma z pewną rezerwą. 
Nowosti piszą co następuje: „Mowa tronowa 
świadczy, że Niemcy nie chcą za sobą spalić okrę­
tów; zamieszczono w niej wprawdzie zapewnienia 
pokojowe, ale nie ma żadnych na nie dowodów, 
a miłość pokoju Niemiec to jest tylko -różny 
dźwięk . Przeprowadzane pospieszne wzmocnienie 
armii niemieckiej jest najlepszą miarą co do praw­
dziwego znaczenia mowy tronowej. “

Nowoje Wremia nazywa ustęp o ścisłej 
przyjaźni z mocarstwami sąsiedniemi, „kliszem 
pojawiającym się corocznie*, mówi wszakże, że 
miłości pokoju cesarza Wilhelma można zawie­
rzyć. „z je  się jednak, iż nieprzyjaciele Rosji 
w kwestj. bułgarskiej liczą Bi,  z ty^  ezyanikie^
1 szukają nowych punktów zaczepki. Taką za­
czepką jest między innemi wniosek Włoch, ażeby 
rosyjską kandydaturę na tron bułgarski przedło­
żyć najnrzód wielkiemu sobrania do ocenienia".

Republigue franęaise, pisząc o niemieckiej 
mowie tronowej, twierdzi, że nazywa ona zbyt 
odważnie miłość pokoju ze strony Niemiec „wy­
próbowaną." Cierpliwości Niemiec, o ile wiadomo, 
nikt nie wystawiał na próbę, lecz wszyscy wiedzą,

że przed jedynastn laty mnsi&ł potężny sąsiad 
wstrzymywać sędziwego monarchę na niebezpie­
cznej pochyłości, która nie wiodła wcale do akcji 
pokojowej. Prawdą jest tylko to, że Niemcy czu­
ją  potrzebę strawienia swych zdobyczy, a zaufa­
nie, które mniemają one w inne mocarstwa wle­
wać, polega głównie na przekonaniu, iż owa pra­
ca trawienia wymaga jeszcze dość czasn.

Wspominaliśmy niedawno o upadku słynnych 
k o m i t e t ó w  s ł o w i a ń s k i c h  w Rosji. Dziś 
Sowr lew . powiadają, że ona właściwie nie upa­
dły, jeno źe zostały zahipnotyzowane. Główny 
powód uśpienia leży w tern, że publiczność za­
mknęła kieszenie dla komitetów a rząd nie zasila 
ich rublami. Nowoje W remia  tak ie  biada z po­
woda tej dekadencji ncznć panslawistycznych.

Na morzu M&rmora a n g i e l s k i  p a r o s t a ­
t e k  „Książę dnński" z a t o p i ł  p a r o e h ó d  r o ­
s y j s k i  „Batnm." Stało się to w nocy, Z tego 
powodu Nowoje W remia  wykrzykuje: „Anglia 
poczęła wojnę. Anglik będzie zapewniał, ze dzia­
łał bez powziętego z góry zamiaru, lecz publi­
czność rosyjska, znająca zuchwalstwo angielskie, 
jest przekonaną, że kapitanem „księcia duńskie­
go" kierował zły zamiar, Co wzmocni tylko roz­
drażnienie przeciw zdradliwym synom Albionn. 
„Te dziwne wypadki —  kończy Now. W remia  — 
zdarzają się zbyt często. To angielskie okręty 
handlowe przeszedłszy przez Bosfor, podnoszą fla ­
gę wojskową i studjnją nasze brzegi czarnomor­
skie, to parostatek angielski topi rosyjski."

W sobotę otwarte zostały w Bnkareszcie po­
siedzenia I z b  r u m u ń s k i c h .  Król Karol po­
jawił się w Izbie deputowanych wraz z książętami 
Leopoldem i Ferdynandem Hohenzollernami, którzy 
przyodziani byli w mundury rumuńskie i mieli 
oddzielną trybunę taż oko tronn królewskiego. 
Pojawienie się króla i książąt wywołało żywe owa­
cje. Król odczytał następnie mowę tronową, w 
której wskazał przedewszystkiem na wyborne sto­
sunki Romanii do wszystkich mocarstw, a nastę­
pnie tak sytuację polityczną ocen ił: Polityczne 
wypadki na granicach królestwa były dla nas 
przez pewien czas powodem niepokojn, jakkolwiek 
bezpośrednio nas niedotykaly. Nieustanna troska, 
z jaką Rnmnnia dąży do postępa na drodze po­
kojowej, oraz jej godne i spokojne zachowanie się, 
dozwoliły zająć jej jeszczę wyższe stanowisko. 
W ciągu rokn ekspirowało kilka traktatów hand­
lowych, a król ma nadzieję, że rokowania rozpo­
częte nad odnowieniem tycbżv, doprowadzą do po­
żądanego rezultatu. Rząd przedłoży niebawem no­
we konwencje, dążące do zadowalniającego uregu­
lowania stosunków handlowych. Mowa tronowa 
wylicza dalej prace i ulepszenia, wykonane w 
ciąga ostatniego rokn, zapowiada przedłożenia 
legislacyjne, tyczące się reformy prawa handlo­
wego, ustanowienia Rady stann, oraz innych przed­
miotów, a w końcn kładzie nacisk na ofiary po­
noszone dla armii, która w dniach ciężkich staje 
się obronnym walem honoru, bezpieczeństwa i 
politycznej pozycji królestwa. ’

Po odczytaniu mowy tronowej, którą prze­
rywano źywemi oklaskami i p0 odjeździe króla 
z książętami, udali się zaraz deputowani i sena­
torowie in  corpore do pałacu, ażeby królowi po­
dziękować za to, że przyjął armii rumuńskiej 
książąt Hohenzollern. Przemowy do króla i odpo­
wiedzi jego były bardzo ciepłe i pełne przychyl­
ności.

Debata budżetowa we f r a n c u s k i e j  I z b ie  
d e p u t o w a n y c h  doDrowadziła d. 11. b. m. do 
istnego pojedynka na słowa między prezesem mi­
nistrów p. Freycinetem, a przewodniczącym ko­
misji bndżetowej Rouvierem. P. Rourier, wyrzucał 
ostro p. Freycinetowi, ie rząd, którego dziełem 
zbiorowem jest budżet, zezwala na rednkcje, 
gdy w komisji budżetowej oświadczył, iż 
niektóre kredyta nie mogą żadną miarą być zmniej­
szone. Prezydent gabinetu nie nznał nawet za stó- 
sowne wstąpić na trybunę, aby zabrać głos w o 
bronie rządu. Rourier mówił w nader rozdrażnio­
nym, a nawet prowokacyjnym tonie. Freycinet od­
powiedział ironicznie, a następnie oświadczył, że 
nie jego jest zadaniem bronić każdej poszczegól­
nej pozycji, óe zresztą nie zapatrnje sie zbyt tra ­
gicznie na wczorajsze głosowanie i uważa je je- 
( yme jako dowód, ie  Izba ma rzeczywisty zamiar

zaprowadzenia oszczędności. Retoryczna ta utarczka 
zakończyła się krótką ale ostra repliką Rouviera, 
po której oświadczył Freycinet po prostu, że mów­
ca tłumaczy sobie mylnie jego słowa. Zajście to 
wywołało sensację, wynika bowiem z niego, że 
oportuniści są bardziej niż kiedykolwiek usposo­
bieni nieprzyjaźnie względem prezydenta gabi­
netu. Nie można więc dziwić się temn teraz, dla­
czego Freycinet chciał się pozbyć Rouviera, wy­
syłając go do Tonkinn.

Zajmująca rozprawa odbyła się dnia 27. bm. 
w I z b i e  f r & n c n s k i e j  nad bndżetem spraw 
zagranicznych. Bonapartysta D e l a f o s s e  atako­
wał politykę rządn. Zganił najprzód poruczanie 
posłom misyj nadzwyczajnych i przystąpił potem 
do kwestji egipskiej. Była to jedna z największych 
katastrof, jakie Francję nawiedziły. Anglia, mimo 
przyrzeczeń Gladstona i Salisburego, nie myśli o 
wycofanin się z Egiptn. Sznka ona teraz porozu­
mienia z Turcją. Mówca żąda, aby gabinet znie­
wolił Anglię do ewaknacji. Wolność kanału suez- 
kiego jest sprawą pierwszorzędną a dla Francji 
obowiązkiem. Nie trzeba przypuścić, aby się 
sprawdziły słowa Beusta, że Enropy już nie ma. 
Wymaga także mówca, aby Freycinet wypowie­
dział zdanie swoje o Bnłgarji, chociaż przyznaje, że 
w sprawie tej należy postępować dyskretnie. — 
(G łosy: Bądź-że pan sam dyskretny!) Delafosse 
twierdzi, ie  Francja powinna przyłączyć się do 
polityki rosyjskiej. Rosja oswobodziła Bułgarję 
i żąda teraz jedynie wykonauia traktatu berliń­
skiego. Oddalenie Battenberga i nienznanie so­
brania były prawidłowe. F r e y c i n e t  odpowiada, 
ie  głównem zadaniem rządn republikańskiego jest 
zachowanie pokojn powszechnego. Przekształcenie 
bowiem dawnych form monarchicznych na repu­
blikańskie me jest dziełem dnia jednego. Rzecz­
pospolita ma jeszcze ciężkie zadanie przed sobą: 
wyrównanie stosunku kapitałn do pracy. Bułgarska 
sprawa Francji na dziś nie obchodzi. Troszczyć 
się należy o zachowanie Tnrcji i równowagi na 
morza Śródziemnem. Kto jest panem Egiptn, ten 
włada morzem Śródziemnem. Nie można więc 
przypuścić, aby Egipt pozostał w ręku jednego 
tylko mocarstwa europejskiego. Zresztą era no­
wych zdobyczy już jest zamknięta a ogólna sy­
tuacja Francji jest dobra. W dalszym toku dy­
skusji odpowiada Freycinet na żądanie radykałów 
Miohelina i Pelletaua, aby zniesiono poselstwo 
przy Watykanie, źe względy polityczne nakazują 
zachować to poselstwo. Wnioski radykałów odrzu­
cono podobnie jak i wniosek Delafossa, aby mini- 
steratwn wyrażono naganę za poruczanie posłom 
misyj nadzwyczajnyeh

Z Londynn donoszą, ie  rząd irlandzki za­
bronił w i e l k i e j  m a n i f e s t a c j i  n a r o d o ­
w e j ,  która miała się odbyć wczoraj w Sligo.

Times zapewnia, że parlament angielski 
zbierze się dn. 31. stycznia. M ornnig Post dowia­
duje się, ie  między Anglią a Chinami toczą się 
rokowania o odstąpienie portu Hamilton Chinom.

przedstawienia go mocarstwom jako Bwego kan­
dydata. Że zaś ks. Vogorides znanym jest jako 
przyjaciel Rosji, przeto Nelidow i Giers okazywać 
mają skłonność przyjęcia go wbrew szorstkiemu 
stanowisku Kaulbarsa, który doradza, ażeny Buł­
garom albo ks. Dadiana albo ks. Karadżordżewi- 
cza narzucić.

W Berlinie zdają się jednakże w kandyda­
turze ks. Vogoridesa nie smakować, gdyż Foss. 
Ztg. zwie go „kiepskim komedjantem, który, od 
siedmiu lat nie omija żadnej sposobności, ażeby 
nazwisko swe gdzieś w gazetach przemycić, a 
przez ludzi poważuycb, znających dobrze kraj i 
lndzi i cenną osobę księcia, nie był branym nigdy 
na serjo, a conajmniej w Rosji." Nord  zamie­
szcza zaś artykuł pochodzący ze sfer m inister­
stwa petersburskiego spraw zewnętrznych, w któ­
rym znajdujemy zapewnienie, że kandydatura ks. 
Mingrelii znalazła życzliwe przyjęcie u wszystkich 
mocarstw. Gabinet wiedeński miał oświadczyć, że 
wyjąwszy księcia czarnogórskiego i ks. Piotra Ka- 
radżordżewicza zgadza się na każdą kandydaturę.

Zagadkową sprawę opieki nad rosyjskimi 
poddanymi w Bułgarji, wyjaśnia berliński Tage- 
blatt jak następuje: Kiedy wyjazd Kaulbarsa był 
już rzeczą postanowioną, wystosował car bez za­
sięgnięcia ezyjejkolwiekbądź rady i bez wiedzy 
ministrów telegraficzne zapytanie do Paryża, ażali 
rząd frncuski skłoniłby się do wzięcia pod swą 
opiekę poddanych rosyjskich w Bułgarji. Przy­
chylna odpowiedź na to zapytanie dostała się do 
rąk Giersa. Teinże zdumiał się i formalnie oburzył 
tym krokiem, który wedłtg jego zdania równał 
się otwartemu zerwaniu z Niemcami, i zgroma­
dził kilku członków carskiej rodziny na naradę. 
Po odbytej naradzie udało się kilku wielkich ksią­
żąt do cara, aby dać mu do zroznmienia, że by­
łoby to wielce niepolitycznie, zaznaczać demonstra­
cyjnie w tej chwili zerwanie z Niemcami, chociaż­
by to zerwanie musiało być w końcn nieuniknio- 
nem. Wypada raczej utrzymać nadal bodaj pozory 
przyjaźnych stosnuków. Po wieln usiłowaniach ze 
strony w. książąt — zrazu nie chciał car ani słu­
chać żadnych rad w tej kwestji — przekonano 
cara o słuszuości dotyczących rozumowań. Wów­
czas otrzymał Giers — który nie był obecnym na 
tej naradzie i od którego car zwykle żadnych rad 
nie przyjmuje — polecenie uporządkowania tej 
kwestji. Wysłane równocześnie depesze do Berlina 
i Paryża miały ten skutek, że Niemcy objęły 
opiekę nad Rosjanami w Bnłgarji, a Francja we 
wschodniej Rumelii. Otoczenie carskie zwróciło przy 
tej sposobności szczególną uwagę na szczerą goto­
wość, z jaką Freycinet bez najmniejszych ogródek 
przyjął tę zmianę postanowień carskich.

Zgodnie z tern opowiadaniem Tageblattu do­
nosi „bióro Wolffa" z Sofii, że niemiecki kon­
sul jeneralny zawiadomił rząd bu łgarsk i, iż 
otrzymał polecenie wzięcia w epiekę poddanych ro­
syjskich w Bułgarji.

Spraw a bułgarska.
Kandydatura księcia Mingrelskiego na tron 

bnłgarski ustępuje znowu w głąb wobec różnych, 
sprzecznych ze sobą, lecz w ogóle nieprzyjaznych 
jej doniesień. Times doniósł wprawdzie światu, że 
gabinet wiedeński oświadczył, iż kandydaturze 
księcia Dadiana nie ma nic do zarzucenia i że 
podobne oświadczenia otrzymać miał rząd rosyj­
ski i od innych mocarstw — tymczasem M orning  
Post zamieszcza doniesienie z Berlina, że kandyda­
tura ta  czyni bardzo małe postępy, i żd wymiana zdań 
między mocarstwami w tym przedmiocie jest do­
piero w tokn. Rosja oczekuje więc zdania mo­
carstw, lecz car ma mieć w razie odmowy, inne­
go kandydata in petto.

W Bnłgarji książę Mingrelski nie cieszy się 
wcale wzięciem. Stojanow zamieścił w organie 
urzędowym bułgarskim pismo donoszące, że kan­
dydatura księcia Mingrelii jest dla Bułgarów po- 
prostn „śmieszną".

Z tła różnych kandydatnr wypływa więc 
jako kandydat kompromisowy książę Emanuel 
Vogorides, założyciel Alliance orthodoxe w Rumu­
nii, syn zmarłego księcia mołdawskiego. Twier­
dzą, ie  rejencja bułgarska nosi się z zamiarem

O spisku w szkole kadetów otrzymuje N . W. 
Tagblu/t z Sofii następujące szczegóły: Sprzysię- 
żeuie wymierzone przeciw życiu regentów i nie­
który oh ministrów, nie powiodło się. W  nocy 23. 
bm. przyszedł do miuistra wojny przebrany kadet 
i doniósł, że znaczniejsza liczba jego kolegów za­
mierza w nocy z dnia 24. na 25. zamordować re­
gentów i niektórych członków gabinetu. W skutek 
tej denuncjacji udał sie komendant placn, Popow, 
z silną eskortą do szkoły juukierskiej, otoczył ją, 
wtargnął do wnętrza i rozbroił sprzysiężonych.

Drugi telegram powyższego dziennika z tej 
samej daty powiada: Dowiedzioną jest rzeczą, że 
bnnt kadetów był oddawna przygotowywany. Miał 
on wybuchnąć już w przeszłym tygodniu, K&ul- 
bars jednakże rorkazał, aby wstrzymano akcję i 
wykonano zamach dopiero po jego wyjeździe. Na 
nwagę zasługuje ten szczegół, że do uwięzionego 
Tepawiczarowa od trzech dni nadchodziły znacz­
niejsze przesyłki pieniężne z Rosji za pośrednic­
twem tutejszych domów bankierskich.

Z powodu spisku, odkrytego między kade­
tami w Sofii, zwołał minister wojny Nikołajów do 
Sofii wszystkich brygadjerów i pułkowników wojsk 
z Bnłgarji i Rumelii Wschodniej, ażeby zasięgnąć 
od nigh w iadom ości o usposobienin w armii i dać 
im ze\swej strony odpowiednie instrukcje.

Z Londynn donoszą, że Rosja w toczących 
się obecnie rokowaniach kładzie wielki nacisk 'na

Mickiewicz.
Po raz 31. uklękliśmy wczoraj n trumny wieszcza, 

który stał się zachwytem i stal się ukojeniem 
narodu. Znamy g0 w9ZySCy aa pamięć. Widzimy 
go i w dziewczyno gaju litewskim i w mroźnej 
carów stolicy > na słonecznej wyżynie Spliigeu i 
na gorącym brt u pary-4fcjm j widzim yi jaj[ w 
dzień posępny umęczoną złożył głowę w szarej 
dzielnicy stambulskiej.

Byrona, gdy wylewał ironje dusz wulkani­
cznych, nienawidziła surowa Anglja; • ua Goethe­
go, gdy z mózgu i piersi Fausta snuł filozofię by­
tu, patrzała Germanja zdumiona jak na Boga. 
Mickiewicz w obliczu plemienia swego stał i 8toj 
i stać będzie nie jak szatan szyderczy i nie j a t  
Bóg wyniosły, jeno jako przez miljony ukochany 
poeta, którego wydać mogło tylko cierpienie naroda.

Michelet powiedział o Mickiewiczu: »Wi- 
dzieliśmy w nim niekiedy więcej jak człowieka.* 
My', którzy już nie patrzymy w jego twarz za- 

■ grzebany, widzimy w nitn zawsze proroka. My na 
rzymskich cmentarzach Krasińskiego słuchamy 
kornie wołania zamierzchłej naszej sławy, która 
we krwi i w pożarze straciła szkarłat władzy, i 
my za nadobłocznym lotem Słowackiego z dre­
szczem sznkaliśmy widziadeł tęczowego piękna i 
bolu piekielnego. Ale jeden tylko Mickiewicz jest 
apostołem możnych i maluczkich, spokojnych i 
zrozpaczonych, on tylko jeden ogarnął całą naro­
da dnszę i stał się w pieśni jej wyrazem a w 
życiu jej symbolem.

Wiktor Hngo z wyżyny swej wielkości rzu­
cał hasła, ale sam do tłumów konających pod

sztandarami nie zstępował z ofiarą; Adam Mi­
ckiewicz na wszystkich stacjach swego życia płacił 
nerwami za zapały i za obłędy, które wydała 
płomienista romautyka narodowa. Przy tworzeniu 
pieśni wspaniałych zarówno jak gdy tonął w me- 
sjanicznych rojeniach Towiańskiego, przy szuka­
niu prawdy wśród wara emigracyjnego w Paryżu 
tak samo, jak gdy szedł marnie wyzywać potęgi 
świata do Włoch i do Turcji. I zawsze, kiedy się 
w piersi jego zanał budził, miał „oczy krwią za­
biegło", o których z uniesienie n wspomina Mi­
chelet, a zawsze, kiedy go gorycz zawodu ogar­
nęła, „polały się łzy mn czyste, rzęsiste."

I nie chcemy w tej notatce odbijać na no­
wo literackiej fizjonomji nieśmiertelnego wieszcza. 
Pragniemy tylko, zanim wskażemy na wielkie na­
rodowe znaczenie rocznic Mickiewiczowskich, wy­
powiedzieć genezę dneha, który olśnił cały świat 
słowiański.

Duch ten nazywał się sercem a rozum jego 
uazywał się uczuciem. To serce było ze złota a 
o uczucie było z kryształu. Nie wszyscy oni mieli 

te alizinany, gdy ze^szklannej kopuły romantyki 
na. swia t patrzyli. Chateanbriand stroił się w nra- 
gnienia bez treści, Byron szumiał pogardą świata, 
Puszkin rzucał społeczeństwu własne swe grzechy. 
Mickiewicz przedewszystkiem kochał i tylko o nim 
George bana mogła powiedzieć, że jest „duszą 
sięgającą szczytów ekstazy, jaką zrodziły zachwy­
cona miłość ojczyzny i świętość obyczajów." Tam­
ci romantycy kochali siebie; ten kochał naród 
cały. Tamci W „Korsarzu" i w „Engenjnszn Onie­
ginie" i w „Beniowskim* pokazywali twarze wła­
sne, namiętnością przeżarte albo bólem pokiere­
szowane ; ten w „Pann Tadeuszu" zapomniał o so­
bie, a chociaż pragnął „podnieść nastrój o jakie

pół tonn", wytrwał do końca w spokojn m aje­
statycznym.

Ale obok tej „jedynej prawdziwej epopei 
stulecia", jak nowiada Br&ndes, i obok liryk nie- 
wysłowienie tkliwych i serdecznych, Mickiewicz 
w „Dziadach" i w „Księgach pielgrzymstwa* oka­
zał „lot olbrzymich ptaków", wedłng Słowackiego 
przez Boga ulubiony. Więc gdy w wielkiej impro­
wizacji temu Bogu tytaniczna wytoczył walkę nie 
jako mędrkujący Faust Goethego, ale jako pijany 
uczuciowym szałem prorok, i gdy p0tem jako po­
mazaniec tego Boga płomienistym palcem jął na­
rodowi i ludzkości nowe wskazywać drogi, stanął 
wówczas na zenicie romantyki w całym jej ryn- 
sztnnkn.

Upadła ona — ta romantyka polska, piękna 
jak sen i boleśna jak przebndzeuie. W paryskich 
klubach mózgi pękały, a na pobojowiskach euro­
pejskich m arła krew legjonów. Odwróciły się gwia­
zdy od wieszczeń i proroczeń, a wśród chóru sza- 
kałów pieśń olbrzymich ptaków brzmiała jak dy­
sonans i jak szyderstwo. A z t 6g0 gzturmn dnsz 
rozgorzałych i ramion uzbrojonych, z tego zgrn- 
chotania ołtarzy i z tego dogmatów obalenia wy­
szedł naród z obliczem PrŁeraionem  i z piersią 
połamaną.

Wszakże z zapału i obłędy z cnoty i grze­
chu on ej ery, wysnuli epigoni naukę życia, która, 
acz odarta ze złoconych szat romantycznych, stała 
się balsamem na rany i przedświtem odrodzenia. 
I  jesteśmy w erze nowego mesjanizmu, który na 
postaci ma habit pokuty a w ręka ma rydel pracy, 
a ta nowa pedagogja narodu z sarkofagów poko­
leń przeszłych dobywa to, co ostrzega, i to, co 
wzmacnia.

We wszystkich piśmiennictwach chwili dzi­
siejszej, wśród powszeohoego pasowania się sił 
brutalnych umiera poezja. Jak  meteory przelatują 
i giną pieśniarze, którzy echem rozpaczy biją o 
wysuszone piersi ludzkości. Z wytężoną źrenicą pa­
trzymy chwilę na to padanie arf jęczących i szy­
dzących i jak na piaskach Libji szukamy potem 
słonecznej zielem i źródła zdrowego. To jest re­
akcja. To jest pożądanie poezji, któraby nam 
wśród tej szarej doby dala promień słońca.

Z „kościołów bez Boga" zwracamy się do 
wspomnień dzieciństwa i pragriem y dzwonów 
wielkanocnych. Z pałaców zepsucia wylatujemy 
na łono przyrody i szukamy woni żywicznej. Od 
ludów bez serc i ducha idziemy precz i odnajdu­
jemy inne twarze w przeszłości.

Gdyby dziś Czechów zalała fala germańska, 
panteista W erchlicki nie ukoił by bólów narodu 
ginącego. W Rosji poezja urwała się na despe­
rackich zwrotkach Puszkina i Lermontowa. W  
Polsce pieśń Mickiewicza starczy za boleść ca­
łych pokoleń.

Dlaczego? Bo nie ma w niej haszyszu, który 
upaja i rozdrażnia. Bo jest w niej jakaś manna, 
która uzdrawia i uspokaja. Bo tam jest wszystko, 
czego w chwili tej potrzeba: jes t miłość i jest 
wiara, jest rezygnacja i jest nadzieja. Bo tam nie 
brzmią akordy jak w koncertowej sali dla melo­
manów, ale dysze tam i żyje wielki chór jak 
w poln dla oraczy. Bywa tam także wielka bnrza 
i szeroka fala namiętności, ale ta nie łamie, tylko 
wprawia w zdumienie, ta jak wszystko u niego, 
nie jes t samoubóstwianiem jakiejś siły rozhukanej, 
jeno wspaniałym dityrambem uczucia. Jeszcze 
przed napisaniem arcydzieł wołał do Mickiewicza 
Rosjanin B oratyńskij: „Powstań, powstań i zważ,

tyś sam Bogiem!* Ale nie uniósł się w chmury 
satanizmu, z których autor „Kaina* urągał czy­
nom Boga, lecz przez łzy i zawody nauczył się 
pokory i spokoju i zbudował najpiękniejszy hory­
zont w wielkiej epopei polskiego kraju i obyczaju 
w „Panu Tadeuszu". A wszak i w 1832—1834 r. 
grała historja na nerwach Polaka, podobnie jak 
i po późniejszych paroksyzmach dziejowych; przed 
nim dymiły się barykady paryskie i dymiły się 
pola Ostrołęki. Wieszcz nie dał przystępu tym 
iskrom palącym do duszy i stworzył księgę, która 
stała się hiblją narodu dlatego, że nie jest dzie­
łem chwili, jeno jest dziełem genjnszu.

Nie możemy wznieść posągu zjednoczonemu 
narodowi jak Germanja, ani wolności zwycięskiej 
jak Ameryka północna. Myśmy w tern stnleciu 
zawsze przegrali. Szliśmy jak bladzi rycerze da­
wnej ery w podartych zbrojach na targowisko 
świata, a tam nas zawsze zdławiła i stratowała 
przemoc atletycznych kramarzy i rzeźników. Ale 
ta romantyka, która zginęła w życiu, jest nie­
ś m ie r te ln ą  w pieśni, a ta pieśń nie przestanie 
być apoteozą ideału narodowego, chociaż go chwi­
la dzisiejsza w inue przyobleka szaty. Więc sta­
wiamy dziś pomnik arcymistrzowi tej pieśni, któ­
ry jest dla uas wielki w omamienia swym przez 
spokój i wielki nawet w obłędzie swym przez 
miłość. A równocześnie wspominamy w ro­
cznicę śmierci twarz jego bogobojną, serdeczną, 
zbolałą — i w  miastach i w miasteczkach wśród 
ciszy uroczystej, nad którą cznwa genjusz wnie­
bowzięty, złamani i zatrwożeni ciosami narodo- 
wemi przekazajemy pokoleniu przyszłemu „Odę 
do młodości". S.
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reorganizację armii bułgarskiej, która zdaniem jej 
stanowi dziś w Bnłgarji bardzo niebezpieczny ży­
wioł nieporządków, i czyni niepewnem stanowisko 
każdego przyszłego księcia, który bardzo łatwo 
paśćby mógł znown ofiarą wojskowego rokoszu.

Od p. M arszałka Bady powiatowej buczackiej 
otrzymaliśmy do umieszczenia następujące pismo, któ­
re p rzesłał wszystkim Prezesom Bad powiatowych, 
również jak  Ministrowi dla Galicji, panu baronowi 
Ziemi ałkowskiem u:

Jaśn ie Wielmożny P a n ie ! Gazety krajowe, a 
po części i opinja publiczna, różne przypisują zna­
czenie wysłanemu, za inicjatywą J. W. Prezesa Bady 
powiatowej krakowskiej, telegramu do J. E. pana Mi­
nistra Taaffego. Ponieważ i ja  dałem zezwolenie na 
umieszczenie mego podpisu na tymże telegram ie, czu­
ję się w obowiązku zastrzeżenia się kategorycznego, 
iż uważałem krok ten wyłącznie jako akt grzeczno­
ści i uznania dla gorliwej pracy J .  W. pana M ar­
szałka dra Zyblikiewicza i nigdy w innem znaczeniu 
ani celu na umieszczenie mego podpisu nie_ byłbym  
zezwolił.

W ładysław  W olański,
Prezes Bady powiatowej buczackiej.

Korespondencje „Gaz. Karod“.
Praga czeska d. 25. listopada.

(X ) Uzupełniające wybory do Rady miej­
skiej skończyły się wczoraj późno wieczorem, a 
wynik ich okazał się dla partji staroczeskiej nad­
zwyczaj świetnym. We wszystkich dzielnicach 
miasta kandydaci staroczescy zwyciężyli ogromną 
większością. — Praca to była nie mała. Z jednej 
strony kasynowcy niemieccy wytężali wszystkie 
3we siły, ażeby przemódz Czechów i wkręcić 
swoich, z drugiej zaś strony właściciel Narodnich  
Listów, znany z rusofilskich swych uczuć dr. 
Gregr, starał się zdyskredytować niektórych kan­
dydatów a osobliwie profesora Szauera. zasłużo­
nego o dobro szkolnictwa pragskiego. Że Niemcy 
się ubijają, ażeby zyskać choć kilka krzeseł ra­
dzieckich, to nie dziw; ale że swoi prowadzili 
bój przeciwko swoim, to wywołało zasłużone zgor­
szenie i oburzenie przeciw młodoczechom.

Przeciw Szauerowi podnosili oni jako zarzut, 
że jeat gorliwym katolikiem, a tem samem zdra­
dzili, że nie są obcy agitacji, szerzącej między 
Czechami zamiłowanie do szyzmy...

Pomimo ogromnej agitacji, otrzymał prof. 
Szaner 673 głosów w drugim oddziale, w dzielnicy 
nowomiejskiej, a tak znaczna liczba wyborców dala 
mu najlepszą satysfakcję. Nawet dzielnica żydow­
ska spisała się dzielnie, bo kandydat kasyna dr. 
Bendiener otrzymał w niej o 5 głosów mniej, ani­
żeli kandydat czeski. Wynik wyborów stal się znowu 
dowodem, że Praga jest i będzie miastem słowiań- 
akiem, złotą Pragą czeską.

Rozmowa tutejszego korespondenta Wieku 
z przewódcą narodu czeskiego dr. Riegerem, na­
robiła tu  bardzo wiele wrzawy. Zdawało s ię , że 
losy całej Słowiańszczyzny jnż się chwieją. Tym­
czasem pokazało tię, że korespondent W ieku  puś­
cił zanadto wodze swej fantazji i upiększył swój 
interyjew nbliżającemi dla dr. Riegera enuncja­
cjami. Kto zna dr. Riegera, tak jak my Polacy 
dłniszy czas w Pradze zamieszkali go znamy, 
mnsi przyznać, że była to potwarz rzncona na 
człowieka bez zmazy, człowieka, który sie zesta­
rzał w pracy około dobra swego narodu. Dr. Rie- 
ger jeat prawdziwym patrjotą czeskim, bratem 
wszystkich Słowian i przyjacielem Polaków, nigdy 
jednak nie tęsknił do knnta rosyjskiego, a kto go 
tylko zna, nie mógł relacji korespondenta Wieku  
uwierzyć.

„Ognisko polskie1 w Pradze urządza d. 28. 
listopada, jako w dzień śmierci Adama Mickie­
wicza, wspólny wieczorek w salach zofijskich, wie­
czorek skromny tylko dla członków swych i przy­
jaciół.

Z przyjemnością donoszę wam przy tej spo­
sobności, że naprężone nieco stosunki Polaków tu ­
tejszych z „Ogniskiem*, dzięki wyrozumiałości 
starszych rodaków, znowu się poprawiły.

Przedwczoraj wystawiono w teatrze narodo­
wym pierwszy nowy dramat dziejów czeskich p. t. 
„Jan W yrawa11. Autorem dramatu jest dyrektor te ­
atru i znany pisarz czeski, p. Szubert. Przedsta­
wienie dane w teatrze, zapełuionym po brzegi pu­
blicznością, wypadło bardzo dobrze i wywołało go­
rące owacje rozentuzjazmowanej publiczności.

Andrassy o Rosji.
Na posiedzeniu delegacji węgierskiej z d. 

^5. hm., w tokn dyskusji nad etatem ministerstwa 
®pr&w zagranicznych miał hr. Andrassy, były 
kanclerz, następującą mowę :

_»Chcę, o ile tylko można, unikać zapuszcza­
ją* w szczegóły sprawozdania, na które w o- 
nat-9 S*ę pUzę- Konstatnję, że objawione tu za- 
P , rw ania są w zupełności identyczne z temi, 
nniKarT^P^0110 w delegacji anstrjackiej. Co mnie 
mniema1̂  niePokoiło, to to, iż mogło powstać 
_  nhn 1 jak°by istniała różnica zapatrywań 
nt)rzedzen^ ach m»narchii. Gdy jednak istnieje 
rozmaitych ń PLagn*ce zawsze wyszukać dwóch

K j .d  jabob?, - i *
u„o „ .drugi wojnę, i gdy zwrócił na-

wstało mniemaTe^fakob W SẐ ° kii;h f o lach . P°* 
szowinistyczne i aWea^  !"0 Węgrzech żywiono 
ster zarazem wyraził żvczen9ndencje, i gdy mim- 
z delegacji węgierskiej g ło sy ! a ^ Się ?°.dulos y 
acji, uważam więc za 'rzecz prz®clw teJ lnsynu- 
dzić, iż w monarchii m e ty ik o ^ f teczasJ 3tW‘T  
nigdy nie było owych dwóch prądów™8,  
jeden miał na oku pokój, a k t' rychby

Co do ostatecznych celów nas7«i , • 
kazała się z dotychczasowych dyskusyjn  i , ! ’ a° ' 
legacjach zupełna zgodność między d e leg a cŁ i a 
p. ministrem. P. m inister spraw zagrWczuych 
zaznaczył swoje stanowisko w ten sposób, iż chcfi 
pokoju, ale z znpełnem zastrzeżeniem naszych ia- 
sno określonych interesów, nie chce zaś pokoju 
za wszelką cenę. Do tego stanowiska przyłączyły 
się bez ogródek obie delegacje.

Cel ten ntrzymania pokoju — jeżeli to w o- 
góle możliwe — jest i był tedy wspólnym celem. 
Jeżeli panowało różue zapatrywanie, to tylko 
w kwestji, jaką jest najlepsza metoda, aby z o- 
kazji zajść w Bntgarji uniknąć między nami a 
Rosją kolizji, która przecie nie leży w interesie 
żadnego z obn państw, a jednak w pewnych wy 
padkach uniknąćby się nie dała. Dopóki nie mie 
liśmy oświadczeń p. ministra, które są w spra­
wozdaniu wiernie zebrane, istniały co do tej kwe- 
Btji dwa zapatrywania, które, przynajmniej zda­
niem mojem, dziś już nie istnieją. Zapatrywanie 
jedno polegało Bnać w tem, że iuteresa Rosji na

półwyspie Bałkańskim są tego rodzaju, iż prędzej 
lnb później kolizję z naszemi interesam i wywo­
łać mnszą; a że właśnie z tego powodn jest wska- 
zanem, aby nawet nietraktatowym życzeniom Ro­
sji tak długo zadość czyniono, aż wreszcie ustęp­
stwa stałyby się moralną niemożliwością. Wbrew 
temn objawiło się inne zapatrywanie, które i ja 

Mnie się zdaje, że interesa Rosji nie są 
wprawdzie na tyle identyczne z naszemi, aby przy 
ścisłej nawet komitywie dawały ubezpieczonego po­
rozumienia rękojmię, ale też wcale nie są tego 
rodzaju, iżby do kolizji koniecznie prowadzić mu­
siały. Jeżeli jednak na to się zanosi, że górę 
weźmie prąd, dążący do pchnięcia Rosji na tę 
drogę, która prędzej czy później musiałaby spro­
wadzić kolizję: to kierownik zagranicznych spraw 
monarchii powinien jak najrychlej, najjaśniej i 
najstanowczej zaprotestować przeciw temn, a to 
nie jeno w naszym tylko interesie, ale także w in­
teresie Rosji.

Stanowisko to moje będę się starał uzasa­
dnić całkiem objektywnie. Przedewszystkiem atoli 
winienem podnieść, że mówiąc o interesach Rosji, 
nie myślę tu o panslawistycznem stronnictwie re- 
wolncyjnem, lecz o rosyjskiej monarchii i jej mo­
narsze. Jeżeli chcemy zupełną mieć pewność, czy 
nasze interesa mnszą kolidować z in.eresami Ro­
sji, musimy sobie przedewszystkiem zdać sprawę 
z tego, c z y  t e ż  a s p i r a c j e  l n b  c e l e  An-  
s t r o - W ę g i e r  s ą  t e g o  r o d z a j u ,  i ż b y  
m o g ł y  z a g r a ż a ć  R o s j i .

Pod tym względem znajduje Rosja dostate­
czną potrójną rękojmię w naszej przeszłości, w 
składzie monarchii i w program ie, jaki przyjęto 

obn dzielnicach monarchii właśnie dlatego, iż 
program ten nie jest zaczepnym. Anstro-W ęgry 
były w przeszłości otoczone małemi, zacofanemu 
krajam i, którym doskwierał stosunek ich do Tur­
cji. Były to : Multany i Wołoszczyzna — prowin­
cje wówczas rozdzielone, — Serbia, drobua Czar­
nogóra, Bośnia i Hercegowina. Wszystkie te kra­
je oglądały się wszędzie za wybawcami i ochło­
ną od panowania tureckiego, które za swego od­
wiecznego wroga uważały. Do nich przyłączyła 
się Grecja, roszcząca sobie prawa do południowej 
części półwyspu Bałkańskiego.

Każdy anstro-węgierski monarcha i mąż stann 
mógł napewne przypuszczać, że byleby zechciał 
stanąć na czele tych malkontentów, mógłby bez 
wielkiego trudu zagarnąć je w obręb sfery swojej 
potęgi. I  cóż się stało? Austro-Węgry nietylko 
nie korzystały z tej sytuacji, ale nawet tyle nie 
nczyniły, co uczynić były powinne, aby się nie 
pozbawić wpływu i popularności u chrześcjan 
Wschodu i nie otwierać tem drogi do wpływu 
innym.

Tego kierunku trzymano się aż do czasów 
najświeższych, z jednym, jedynym wyjątkiem — 
okupacji Bośnii i Hercegowiny. Wszakże to wy­
jątek tylko pozorny.

Bośnia i Hercegowina były tylko anklawą 
geograficzną pośród naszych prowincyj Dalmacji, 
Kroacji i Sławonii, które prócz jednego ciasnego 
gościńca wojskowego, nie miały żadnego innego 
połączenia z monarchią. Kraje owe były prawie 
tylko nominalnie w posiadaniu Turcji, i stały się 
ogniskiem ciągłych niepokojów i rewolucyjnych 
machinacyj. Nie mieliśmy nic innego do wyboru, 
jak tylko patrzeć na dalsze szerzenie u nas po­
żaru, albo zająć dom, którego nie był w stanie 
obronić posiadacz.

Wszelako uczyniliśmy to nie dlatego, aby 
ztamtąd wywierać hegemonję na półwyspie Bał­
kańskim, lecz przeciwnie z tego przedewszyst- 
kiem  powodn, abyśmy n ie byli iniuazoui ciągle
mięszać się do każdej kwestji bałkańskiej. Gdy­
byśmy nie byli tego uczynili, to wszystkie prze­
silenia półwyspu Bałkańskiego byłyby się odgry­
wały, że tak powiem, wewnątrz naszych granic. 
Bez posiadania tych prowincyj, byłby nie do przy­
jęcia program, jaki dziś obie dzielnice monarchii 
uznają za decydujący dla naszej polityki.

A i tej nieuniknionej okupacji nie dokona­
liśmy samowolnie, lecz na podstawie uzyskanego 
od Europy mandatu i w porozumieniu z Turcją. 
A jednak jakie walki trzeba było staczać z opi- 
nją publiczną i z parlamentami, aby umożliwić tę 
tak konieczną okupację 1 Okupacja tedy faktycznie 
nie jes t wyjątkiem od zajmywanego ciągle przez 
Anstro-W ęgry na półwyspie Bałkańskim nieagre- 
syjnego kierunku.

Nasze interesa na półwyspie Bałkańskim są 
negatywne. Ale jako takie i w tej 

formie są one tak jasne, iż dla wszystkich naro­
dów i narodowości monarchii muszą uchodzić za 
kwestje żywotne. Ten interes wypływa z naszego 
geograficznego położenia. Po jednej stronie je ­
steśmy sąsiadami wielkiego, potężnego państwa, 
które liczy przeszło 100 milionów mieszkańców 
i rozporządza odpowiednio wielką armią. Mobili­
zacja nie zależy tam  od parlamentów i delegacyj, 
lecz od woli władcy, który znown wystawiońy jest 
na nieposkromiony nacisk pewnych prądów naro­
dowych. Jeżeli nawet słusznie przywiązujemy jak 
największą wagę do dobryeh stosunków z pań­
stwem ościennem, to jednej rzeczy nie może nikt 
od nas żądać, mianowicie, abyśmy akceptowali 
stan, według którego stałoby się możliwem tak 
potężnemu mocarstwu zaatakować nas nietylko z 
swego własnego terytorjnm, lecz także z tyłn, 
z państw od niego zależnych. Jeżeli tego stano­
wiska akceptować nie możemy, to niema to żad­
nego związku z kwestją dobrego sąsiedzkiego sto­
sunku; przeciwnie jest to wstępnym onego wa 
runkiem. Kwestja ta  nie ma związkn z sympatją 
i antypatją, nie jest ona nawet kwestją polityczną, 
lecz kwestją, którą geograficzno-militarna konie­
czność narzuca. Żeby rozwiązauie kwestji bałkań­
skiej nie przybrało tego kiernnkn, jest także dla 
Europy kwestją równowagi. Dla nas jest to nie­
tylko kwestją równowagi, lecz kwestją życia.

Dotychczas była Turcja dla nas zupełnie 
nie niebezpiecznym krajem ościennym. Dziś na 
joj miejscu powstały mniejsze, do samodzielności 
i kultury rwące się państwa. Jeżeli nie chcemy 
wyłącznie na siebie brać ciężarów obrony równo­
wagi europejskiej i naszego bezpieczeństwa, to 
mnsimy samodzielności tych państw wymagać w 
naszym interesie.

Zdaje mi się, że dowiodłem, iż polityka An- 
stro-W ęgier w przeszłości nie była taką, z którąby 
Rosja musiała wejść w kolizję, i że wobec we­
wnętrznych stosunków i składu monarchii wyklu­
czoną jest polityka, któraby mogła zmuszać Rosję 
do zajęcia wobec nas nieprzyjaźnego stanowiska.

Pozostaje jeszcze drnga część kwestji, mia­
nowicie, c z y  ż y w o t n e  i n t e r e s a  R o s j i  
s ą  t e g o  r o d z a j  n,  i ż b y  k o l i z j ę  o b u  
p a ń s t w  c z y n i ł y  n i e o d z o w n ą .

Powody, dla których jakieś państwo może 
innACZnC zmn9z°uem, bez względu na interesa 
mntTQ° prowadzić politykę ekspanzywną,
państwoy j f  n?r°dne« Zrozumiałem jest, jeżeli
wobec swoich • Powi<?k8®enia się dlatego, iż 
i  n sąsiadów czuje się za slabem do

a i\v h l  7ac7^ ° 'mocarstwowego stanowiska, w razie 
g ? T e?  był0- P o ło w ie  i obszar Rosji
wykluczają jednak podobne przypuszczenie. Poli­

się

tyka ekspanzji je -t dalej zrozumiałą, jeśli konfi­
guracja granic na zewnątrz jest tego rodzaju, iż 
obrona ich jest stosunkowo zbyt utrndnioną, jak 
to n. p. miało miejsce w Niemczech, zanim Drzy- 
brały obecne ukształtowanie. Rosja nie znajduje 
się w tem  położeniu. Nie ma ona eksponowanych 
granic.

Po stronie azjatyckiej są tyły jej ochronione 
stepami i otoczone Indami pierwotnemi, które 
jej zgoła zagrażać nie mogą. Po stronie europej­
skiej ma ona tę korzyść po nad wszystkie inne, 
wielką siłę wojenną posiadające państwa, iż dopóki 
z granic swoich nie wykracza, ani z tylu, ani
z boku stanowisko jej zagrożonem być nie może. 
Straciłaby Rosja tę pozycję dopiero wtedy, gdy­
by poszła za radą tych w Rosji, którzy ją prą do 
rozszerzenia sie kn Bnłgarji albo jeszcze i dalej. 
Dążenie do rozszerzenia się da się dalej wytłó- 
maczyć ze strony państw o średniej wielkości,
które przez powiększenie terytorjalne dostałyby
się do szeregu wielkich mocarstw. Obecny obszar 
Rosji i liczba jej ludności przewyższa dwu- i trzy­
krotnie obszar i liczbę ludności najznaczniejszych 
mocarstw europejskich. Je j wpływ naturalny w 
obn częściach świata nie jest zagrożony z żadnej 
strony.

Jeśli jest jaki powód utrudniający rozwijanie 
tego wpływu, to trzeba go szukać w perjody- 
czuie powracającej dążności kr. rozszerzeniu się, 
które ze względu ua interes utrzymania europej­
skiej równowagi, musi wzbudzać nieufność innych 
mocarstw.

Może być jeszeze inny powód, któryby mógł 
Rosję i jej władcę podniecać do ekapanzyjnej po­
lityki w kiernnkn Bałkańskiego półwyspu. Byłaby 
to id e a : połączyć w jedną wielką całość lub 
przynajmniej pod własnem zwierzchnictwem Indy. 
religią i językiem z nią spokrewnione. Do tego 
atoli potrzebaby przedewszystkiem, aby te Indy 
same tego sobie życzyły. To życzenie jednak 
utrzymywało się tylko dopóty, dopóki te Indy pod 
tureckiem zwierzchnictwem, a i to tylko pozornie, 
pozostawały. Przeważna większość Indów półwyspu 
Bałkańskiego pragnęła wówczas opieki rosyjskiej, 
wszelakoż uie w tym celu, aby się dać następnie 
zabsorbować przez Rosję,y tylko, aby z pomocą 
rosyjską módz wyzwolić się z pod panowauia tu­
reckiego, ale następnie rozwijać swoje życie indy­
widualne.

Że tak jest, dowodzi rzut oka na przeszłość. 
Grecja, rozdzielone niegdyś księstwa Naddnnaj- 
skie, które dziś tworzą królestwo Rumuńskie, 
Serbia a wreszcie Bułgarja i Rumelia wschodnia, 
doznawały mniej lub więcej w różnych czasach 
specjalnej protekcji Rosji. Niektóre z tych krajów 
pozostawały pod formalnym protektoratem Rosji, 
a zawsze w końcu okazał się ten sam rezultat, 
mianowicie, że skoro tylko który z tych krajów 
wolność uzyskał, wnet tę wolność pragnął coraz 
więcej rozwinąć i zabezpieczyć nawet wobec Rosji.

Z tego, com wyłuszczył, snąć wypływa : że 
rozszerzenie się Rosji w tym kierunku, w którym 
kolizja z naszą monarchią musiałaby koniecznie 
uastąpić, t. j. w kiernnkn półwyspu Bałkańskiego, 
nie wzmocniłoby mocarstwowego stanowiska Rosji, 
ale raczej je osłabiło ; że takie rozszerzenie w tym 
kiernnkn nietylko nie byłoby korzystnem dla Ro­
sji, aleby ją pozbawiło obecnych jej korzyści s tra ­
tegicznych; że ten wpływ, który dziś wśród lu ­
dów bałkańskich na podstawie powinowactwa re­
ligijnego i szczepowego wywiera, tylko skompro- 
mitowaćby mogło.

Żywię nadzieję, że na to się obecnie nie za­
nosi. Niestety iednav nie może nikt zaprzeczyć, 
że w Rosji nieKiedy nie wiaOzr cesarza, nie 010- 
narchiczne interesa, ale rozstrzygają ludzie, któ­
rzy, lubo nie posiadają wolności prasy, ale praso­
wego rozkiełzuania używają, i przemawiają imie­
niem opinii publicznej, która nie mając możności 
inaczej się objawić, trudną jest do skonstatowania; 
ludzie, którzy mało się troszczą o zasady monar- 
chiczne, mało dbają o nieufność, jaką wzbudzać 
muszą dla Rosji, mało na jej korzyści strategicz­
ne, a już zgoła nic na prawo i traktaty  się nie 
oglądają; Indzie, powodujący się ideami cbaotycz- 
nemi, i to nawet nie rosyjskiemi, ale panslawi- 
styczno-rewolucyjnemi, ideami, w których mimo 
ich mglistości, jednego przecie domacać się można, 
a tem jest zamiar wyprowadzenia monarchicznej 
Rosji w dalekie awantury, aby w domn panami 
zostali.

Zdaniem tej partji — które że jest przez nią 
rozszerzane, u wielu w Europie wiarę znajduje — 
misją Rosji byłoby spełnić tak zwany testam ent 
Piotra Wielkiego, który na tem ma się zasadzać, 
aby poddać jej panowaniu półwysep Bałkański i 
Konstantynopol. Wyznaję moją niewiadomość; nie 
wiem, czy Piotr Wielki w ogóle zostawił taki te ­
stament. Słyszałem od Rosjan, że tak nie było. 
Za tein przemawia okoliczność, że jego tekstu 
nigdy nie ogłoszono. Przypuściwszy atoli, że te ­
stament ten istnieje, to jeszcze z tego uie wy­
pływałoby, że odpowiada dzisiejszym potrzebom 
Rosji. Co w pewnych warunkach powstało i mogło 
być dobrze pomyśianem, dziś absolutnie nie mo­
głoby być odpowiedniem, gdy wszystkie stosunki 
z gruntu się zmieniły.

Za czasów Piotra W. było między Krymem, 
gdzie tatarscy chanowie władali, a Konstantyno­
polem i aż dalej do Grecji, jedynie pasmo Indów 
rozgoryczałych w niewoli, oczekujących z niecier­
pliwością chwili, aby jaka chrześciańska potęga 
stanęła na ich czele, i uwolniła je z znienawidzo­
nego jarzma. Gdyby wówczas Piolr W ., lub kto 
z jego następców, byl przez owe żądna wolności 
ludy ujrzał się był niesionym aż do Konstanty­
nopola, wydawało by się to bardzo zrozumiałem. 
Ale jakże sprawa ta  stoi dziś ?

Na miejscu zrozpaczonych tureckiem jarzmem 
prowincyj, Multan i Wołoszczyzny, istnieje dziś 
samodzielna i szybko rozwijająca się Rumunia, 
dalej autonomiczna B nłgarja, której Rosja wła­
śnie jeszcze przed berlińskim kongresem nadała 
konstytucję ua wszechwładztwie ludu opartą, obok 
tego niezależne królestwo Serbskie i dalej Grecja. 
Wszystkie te kraje, które za czasów Piotra W. 
byłyby się prawdopodobnie połączyły z wojskami 
Rosji, aby wywalczyć swą niepodległość, nie uczy­
niłyby tego jnż dziś właśnie z powodu , aby jej 
właśnie nie utraciły. Zadanie przeto, które wów­
czas mogło było się przedstawić jako pochód try ­
umfalny, przedstawia się dzisiaj jako trndue przed­
sięwzięcie czysto wojskowej zdobyczy, której naj­
większa trudność nie polegałaby w posnwanin się 
naprzód, ale w możności ntrzymania się w raz 
zdobytem miejscu. To zadanie byłoby i natenczas 
jeszcze uiemożebnem, gdyby ludy Bałkańskiego 
półwyspu nietylko się zamiarowi temu nie oparły, 
ale nawet chciały Rosji towarzyszyć aż do Bosfo­
ru. gdyby nawet żadne mocarstwo w Europie nie 
usiłowało przeszkodzić tej zdobyczy, gdyby Austro- 
Węgry okazały się skłonnemi do zamienienia się 
w terytorjalną anklawę wielkiej militarnej potęgi- 
Albowiem pod względem militarnym byłoby to 
niepodobieństwem, gdyby Rosja, chcąc się usado­
wić nad Bosforem, niezawisłą Serbię z boku. ą 
antouomiczną B u łg arję , niepodległą Rumunię i

wielką, pod względem wojskowym siluą monarchię 
taką jak Anstro-W ęgry na tyłach swoich pozo­
stawić mogła. Musiałaby ona wszystkie te kraje 
zdobyć i oraz w swoim rękn utrzymać. A to było 
by już opanowanie świata. A dojść do tego wszech- 
władztwa, nikomu jeszcze dotychczas się nie nda- 
ło, i tem mniej dzisiaj o niem pomyśleć można. 
Ale przypuściwszy nawet, że może zapatrywanie 
jest mylne, że to wszystko jest jednak możliwe, 
i że Rosja zdołałaby pewien czas utrzymać zaję­
te stanowisko to, pod względem wojskowym i po­
litycznym niemożliwe do utrzymania, to cóiby 
ona przez to zyskała? Rychlej, lnb później, ale 
z całą pewnością kiedyś zmusiłoby to wszelkie 
państwa Europy do koalicji. A czegoby nie osią­
gnęła taka koalicja, toby sprowadziła sama nie­
naturalna rozległość Rosji, a mianowicie wewnętrz­
ne rozpęknięcie naturalne. Zwłaszcza północ i po­
łudnie nie mogłyby długo pozostać w tym samym 
związkn państwowym.

Toby musiał być rezultat ostateczny. Między 
nim a początkiem leżałby dramat bezowocnie prze­
lanej krwi. Interes monarchicznej Rosji jest mojem 
zdaniem nader prosty: iść tą drogą, ktęrą szły 
wszystkie mocarstwa, gdy stały się dość wielkiemi, 
aby nie potrzebowały szukać dalszego rozrostu. 
Mamy pod ręką przykład w tym względzie na 
Niemczech. Jeżeli one są dziś najwięcej wpływo- 
wern mocarstwem w Europie, zawdzięczają to prze­
dewszystkiem swemu nznanemn przez wszystkich 
zamiłowaniu pokoju i zupełnemu wyrzeczeniu się 
wszelkich dążeń ekspanzyjnych. A lepszy jeszcze 
przykład może Rosja zaczerpać z naszej przeszło­
ści. I myśmy posiadali militarnie ekscentryczne 
prowincje we Włoszech. I my mieliśmy swą poli­
tykę bałkańską, która nas wiele ofiar kosztowała. 
I  my mieliśmy awój Konstantynopol, który się 
Frankfurtem nazywa, mieliśmy i swą św. Zofię, 
która się kościołem św. Pawła nazywa (w F^auk- 
fureie, gdzie koronowano cesarzów rzymskich). 
Ale myśmy zrzekli się włoskich prowincyj, i nie 
znam żadngo myślącego człowieka, któryby chciał 
nas tam znown widzieć w posiadaniu.

Myśmy się zrzekli owej drugiej polityki, 
zrozumiałej zresztą wówczas bardzo tendencji do 
hegemonii w Niemczech ; i nie znam nikogo, któ­
ryby życzył sobie powrotu do stanowiska, z któ­
rego zrezygnowaliśmy w Niemczech, a to z tej 
prostej przyczyny, że stanowisko mocarstwowe 
monarchii pomimo, a raczej właśnie dlatego nie­
tylko nie osłabło, lecz bez porównania spotężniało.

Oto mojem zdaniem droga, którą Rosja iść 
powinna. Rosja niczego zrzekać się nie potrzebu­
je, potrzebuje się oua tylko ograuiczyć do stano­
wiska, jakie sama zajęła w traktacie berlińskim; 
potrzebuje tylko odległym krajom przyznać tyle 
prawa samodzielności, ile my przyznajemy b li­
skim. Program, który przyjęła nasza monarchia, 
przyjęty przez Rosje, zapewniłby pokój.

Gdy to nastąpi, natenczas ubezpieczonym bę­
dzie interes rosyjski zarówno jak nasz, i pokój 
będzie utrzymany.

Musiałem to wypowiedzieć, aby udowodnić, 
że jeżeli zajmnjemy w pewnym kierunku znneł- 
uie zdecydowane stanowisko, jeżeli skromnego pio- 
gramn bronimy z wielką stanowczością, to mamy 
przytem na oku nietylko swoje własne, ale i pra­
wdziwe interesa Kosji.“

Króla mejsciwa i zamiejscowa.
L,U7ÓtO .Ofi, lie ło jM ijU * *

* Marszalek krajowy hr. Jan Tarnowski miał 
wczoraj przyjechać do Lwowa, ale wczoraj już przy­
szła wiadomość, że przyjedzie dopiero w poniedziałek 
Hr. Tarnowski wstrzymany został w Wiedniu chwilo- 
wem zasłabnięciem w domu hr. Ludwika Wodziekie 
go. Przywołani lekarze Widerhofer i Bamberger 
oświadczyli, że p. T. powinien zaraz jechać do Karls­
badu — skoro to jednak być nie może, radzili mu 
korzystać z najbliższej sposobności, i wyjechać na 
krótką kurację. Wczoraj cznł się p. marszałek zna­
cznie zdrowszym.

Jutro we wtorek, o godz. 11. przedstawi p. na­
miestnik hr. Tarnowskiego członkom Wydziału kra­
jowego, poczem zaprezentują się mu urzędnicy Wy­
działu. Marszałek wynajął pomieszkanie w domu hr. 
Mierowej przy ulicy Trzeciego Maja.

* Hr. W ładysław Badcnl, członek Wydziału 
krajowego, wyjechał do Wiednia.

* Rejenta W ładysława Janiszewskiego 
przeniósł minister i kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości z Bolechowa do Brodów.

f  Małżonka dra Tatarczucha, zmarła dziś 
po dłuższej ciężkiej chorobie.

t  Antonina ze Stefanowiczów baronowa 
Kapri, właścicielka wielkich posiadłości, zmarła 
w majatkn swym, Neguszynie, 26. b. m., przeżywszy 
lat 40.^

* Do kom itetu wystawy krakowskiej, wybra­
ni zostali z lwowskioj Izby rękodzielniczej pp. Mi­
chał Michalski, Stanisław Niemczynowski i Jan Śli­
wiński.

* Porządki na poczcie lwowskiej. Dopiero 
w miesiąc po kradzieży dyrekcja poczt we Lwowie, 
uznała za stosowne ogłosić o tem w G asec te  urz^ m 
dowej co następuje : „Pakiet listów zawierający 
sztuk listów rekomendowanych, które niewiadome urzę­
dy lub tez prywatne osoby dnia 25 października b. 
r. na pocztę tutejszą nadały, a które były adresowa­
ne do kraj. dyrekcji skarbu, do urzędu cłowego, do 
komendy 16 pułku ułanów, 41 kadry uzupełniającej, 
komendy stacyj, apteki garnizonowej 59 brygady pie­
choty, do rządu krajowego, dyrekcji inżynierji, maga­
zynu prowiantowego, 13 komendy żandarmerji i 41 
pułku piechoty w Czerniowcach, został wymienionego 
dnia w drodze ze Lwowa do Czerniowiec skradziony-

* Z posiedzenia Rady szkolnej krajomeJ
Uchwalono preliminarz krajowy łunduszu 8Z ® ne8° 
emerytalnego, który wykazuje n ie d o b ó r  ^  wocie 
45.472 na r. 1887. Zatwierdzono w zawodzie nau- 
czycielskim Zygmunta Kunstmana, nauczycie a w gim­
nazjum drohobyckiem, przyznając ®u J u profesora.

* Dar. Cesarz udzielił s prywatnąjswej szkatn-
ły izraelickiej gminie w yznaniow ej w i uiowczykn, 
w pow. podhajeekim, na doko cz ie budowy syna­
gogi, zapomogę w kwocie

* D ziałalności " r z | l‘0We straży skarbowej 
w Austrji za rok 18»5- w wewnętrznej organizacji 
straży skarbowej nie zaszły żadne zasadnicze zmiany, 
a tylko skutkiem urządzenia ośmiu nowych powiatów 
i powiększenia o pięć oddziałów straży skarbowej, 
stan efektywny podniósł się 0 115 ludzi, i wynosił 
ogółem 8226; oprócz tego ustawiono w Galicji dla 
przestrzegania na granicy przepisów, wydanych celem 
zapobieżenia zawlekaniu zarazy bydlęcej, 100 ludzi, 
których koszta jednak są pokrywane z budżetu mini­
sterstwa spraw Wewnętrznych. Ogólne koszta utrzy­
mania straży skarbowej wynosiły w roku zeszłym 
5,250.021 zł., tedy o 56.635 zł. więcej niż roku po­
przedniego. — ^  pomienionym roku znajdowało 
się ogółem 75 głównych i 274 pobocznych urzędów

cłowych, a oprócz tego 74 urzędów podatkowych spra­
wowało obowiązki nrzędów cłowych. Nadzorowi stra­
ży skarbowych podlegało 228 cukrowni, 329 winiar­
ni i piwiarni, 162 rzeźników i masarzy. 1999 bro­
warów, 98.943 gorzelni (o 6647 więcej, niż r. 1884), 
68 rafineryj oleju skalnego i 1017 handli nafty; da­
lej 1037 trafik hurtowych 67.425 trafik dla drobnej 
sprzedaży (o 602 mniej niż r. 1884), 3613 handli 
solą, 36 sprytowni, 6964 handli spirytusu, 91.755 
szynków (o 1613 więcej niż roku poprzedniego). 
Przy nadzorze ceł wykryto 34.122 przekroczeń czyli
0 3581 więcej niż roku 1884, skutkiem czego uchro­
niono państwo przed stratą w wysokości 628.968 zł. 
W zakresie podatku spożywczego wykryto 18.406 
przekroczeń na sumę 17.802 zł.

* Wieczorek Mickiewiczowski odbył się w 
sobotę w IV. gimnazjum tutejszem wobec nader li­
cznie zgromadzonej publiczności. Prof. Maci szewski 
wypowiedział słowo wstępne, poczem uczniowie pro­
dukowali się deklamacją, śpiewami choralnemi itd.

* Na uroczystości Mickiewiczowskiej urzą­
dzonej w Wiedniu 28 b. m. przez Stow. akademickie 
„Ognisko11, sala była przepełniona, w  uroczystości 
wzięli udział posłowie: Czartoryski, Wysocki, Gnie­
wosz i Szczepanowski, dalej Stowarzyszenia „Zgoda*
1 „Przytulisko11, studenci czescy i słoweńscy. Prezes 
„Ogniska11, Wolski, wezwał młodzież do pracy nad 
oświatą ludu. Po wykonaniu muzykalno-deklamacyj- 
nego programu odbyła się uczta.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* urzą­
dza w sobotę d. 4. grudnia b. r. o godz. 7. wieczór, 
jako w trzecią rocznicę wprowadzenia się do własne­
go gmachu i na pomnożenie funduszu wykończenia 
bndowy tegoż, przedstawienie amatorskie. Odegrane 
będzie : „Zabobon czyli Krakowiacy i Górale*, opera 
narodowa w trzech aktach Jana Nep. Kamińskiego, 
z muzyką Karola Kurpińskiego.

* Szkoła śpiewu Towarzystwa „Lntni“ prze­
niesioną została do kamienicy ks. Sapieżyny przy uli­
cy Grodzickich 1 4 I. piętro. Naukę śpiewu solowego 
3 razy w tygodniu, udzielają profesorowie p. Sou- 
yestre i pni Paschalis. Teorję i zasady muzyczne wykła­
da profesor p. Stefan Grzywiański, zaś historję mu­
zyki, harmonii, kompozycji, kontrapunktu i form mu­
zycznych wykłada p. Kaczkowski. Opłata szkolna wy­
nosi 6 zł. miesięcznie. Za samą tylko naukę teorji 
opłaca się 2 zł miesięcznie. Informacyj udziela kan- 
celarja Towarzystwa w godzinach południowych mię­
dzy 12 a 2.

* Wycieczka Węgrów do Krakowa. W dniu 
12. grudnia koło młodzieży węgierskiej zamierza u- 
rządzió wycieczkę do grobu Stefana Batorego, jako 
w 300-letnią rocznicę jego zgonu.

* Popis wojskowy. Magistrat ogłasza : Wedle 
§. 14. instrukcji do ustawy wojskowej winien każdy 
popisowy tj. należący do czterech klas wieku, obo­
wiązanych do stawienia się przy najbliższym regu­
larnym poborze do wojska zgłosić się pisemnie lub 
ustnie do naczelnika gminy swego miejsca pobytu 
w miesiącu grudniu, celem zapisania go w poczet 
powołanych do poboru. Stosownie do tego postano­
wienia wzywa magistrat wszystkich popisowych, uro­
dzonych w latach 1867, 1866, 1865 i 1864 i do 
gminy tutejszej przynależnych, jakotei obcych, prze­
bywających tu w jakimkolwiek celu (naukowym, han­
dlowym, przemysłowym itp.), tudzież wszystkich tych, 
którzy wyszli z pomienionych klaj wieku popisowego, 
jednakże nie przekroczyli 36. roku życia i z jakiej­
kolwiek przyczyny nie uczynili zadóść powinności 
wojskowej, aby do spisu poborowych w miesiącu gru­
dniu 1886, zgłosili się wmiejskim urzędzie konskryp- 
cyjnym osobiście, w razie zaś słabości lnb nieobecno­
ści, przez swych rodziców, opiekunów lub w ogóle 
»»atWAów.. jistnie lnb oisemnie, edyż w razie zauie- 
ohania tego obowiązku, bez wgźlędu na dalsze postę­
powanie prawne, nlegną grzywnie do sto zł., wzglę­
dnie karze aresztu do 20 dni (§. 42 nst. wojsk.). 
Przy tem zgłoszeniu się do spisów grudniowych ( ka­
zać należy : metrykę urodzenia, kartę przynależności, 
paszport, kartę legitymacyjną, książkę roboczą lub 
tp. i nadto meldunek policyjny, zaś przebywający tu 
obcy popisowy, prosić może osobnem wniesieniem (na 
marce stemplowej 50 et,), ażeby jego władza stawien- 
nicza, zezwoliła mn na stawienie się w miejscu po­
bytu. Dla uzyskania tego pozwolenia, trzeba ato li: 
a) albo złożyć dowód stałego zamieszkania, lub sta­
łej posady, b) albo dołączyć świadectwo szkolne, iż 
petent uczęszcza do szkół publicznych jako uczeń lub 
słuchacz zwyczajny, c) lnb też udowodnić świade­
ctwem właściwem, stwierdzonem przez urząd komi- 
sarjatu miejskiego, iż bądźto dla braku funduszów, 
bądźto z powodu stosunku służbowego, nie może się 
wydalić z miejsca pobytu. Magistrat przypomina w 
końcu popisowym, którym na mocy §. 17 i 29 ust. 
wojskowej z d. 5. grudnia 1868, lub §. 25 ustawy 
wojskowej z dnia 2. października 1882, przysłużą 
prawo uwolnienia się od poboru lub czynnej służby 
wojskowej, aby sję postarali wcześnie o dokumenta 
kn temn potrzebne; popisowym zaś, którzy mają tu- 
tuł prawny do jednorocznej służby wojskowej, aby 
w myśl art. VI. p. 2 noweli do ustawy wojskowej, 
wnieśli gdzie należy najpóźniej do 10. lutego 1887 
prośby, zaopatrzone w przepisane dowody, o przyję­
cie ich w poczet ochotników, względnie, gdyby jnż 
raz stawali przed komisją rozpoznawczą, o przyzna­
nie im tego prawa przy poborze w r. 1887. Termin 
wnoszenia reklamacji o uwolnienie od poboru w myśl 
§. 17, nst. wojsk,, wyznacza Magistrat również po 
d. 10. lutego 1887,

* Dla ro d z in y  Yogldw złożono dotychczas 
w handlu J. Dreilera i sjmów 62 zł. 93 ct.

* Wiadomości policyjne z d. 27. listopada
b. r. S k r  a d z i ° n °.: Płuszcz kamgarnowy z czar­
ną podszewką gęsto pikowaną, i czarny szal kaszmi­
rowy, dziecinne koszulki znaczone A. Z., wełnianą 
popielatą spódnicę a drugą czarną płócienną ze szla­
kiem.

K o n i a  gniadego, krajowej rasy, zabłąkanego 
oddano do miej. komisarjatu I. dzielnicy.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze półno­
cno-zachodnim i zachodnim prÓBzył w sobotę przed­
południem i w niedzielę wieczór i w nocy śnieg, któ­
rego opad mierzony dziś o 8. rano wynosi 1.2 mm. 
Średnia temperatura soboty była — 0.5® C., niedzieli 
— 0.5 C., nąjwyższa w sobotę 3.8° C., najniższa w 
niedzielę — 5.4* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w północnej 
Norwegii i wynosi 750 —  755 mm., zwyżka w Sty- 
rji i wynosi 775 — 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
W południe dnia 29. listopada. Wiatr przewa­
żnie z zachodniej strony, średnia temperatura dnia 
około 1* C., stan nieba zmienny, powietrze wilgotne 
i niespokojne, opad śniegu nieznaczny.

* Jutro d. 30. listopada: św. Andrzeja ap.; — 
św. Platona m.

— S tan is ław ó w  d. 26. listopada. (Kor. G atr. 
N ar.) Na uczczenie 1 pożegnanie odchodzącego ze 
Stanisławowa naczolnika tutejszej ogrzewalni c. k. 
kolei państwowej p. Adolfa Miillera, który w równym
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charakterze przeniesiony został do Stryja, zebrało się 
dzisiaj grono urzędników tejże kolei w sali „Czy­
telni ruskiej", gdzie przy skromnej uczcie żegnano 
powszechnie łubianego i poważanego naczelnika i 
kolegę. Wśród mnóstwa toastów na cześć jego wzno­
szonych a będących wyrazem szczerej sympatji i ży­
czliwości, jaka sobie żegnany zjednał, wzniósł obecny 
na tejże uczcie referent oddziału maszyn c. k. dy­
rekcji kolei państwowej ze Lwowa p. Skalla, toast na 
cześć p. dyrektora Kłosowskiego, który z zapałem 
spełniono.

— Na rzecz  Banku ratunkowego w poznań- 
skiem . Towarzystwo pedagogiczne , Towarzystwo 
muzyczne im. Moniuszki i Towarzystwo miłośników 
polskiej sceny dramatycznej w Stanisławowie, urzą­
dzają dnia 1. grudnia w sali teatralnej kn 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza wieczorek u- 
roczysty. Dochód przeznacza się na rzecz Banku 
ratunkowego w Wielkiem Księztwie Poznańskiem.

— Cholera wystąpiła w Osieku w Sławonii. 
Protomedyk dr. Kallivoda oznaczył wypadki cholery, 
które dotychczas zdarzyły się w tamtejszym domu 
komitatowym jako cholerę azjatycką. D. 27. b. m. 
zmarł na cholerę dozorca magistratu. Pomiędzy lu­
dnością tamtejszą panuje panika.

Z B o g u m i n a  donoszą, że od 18. b. m. nie 
stwierdzono w Knttek nowego wypadku cholery. Zda­
rzyło się tam razem 24 wypadków cholery, z których 
10 skończyło się śmiertelnie. Wszystkie te wypadki 
zdarzyły się pomiędzy najbiedniejszą ludnością we 
wsi Buttek na granicy węgierskiej. Pomimo to 
trwają dalej środki obserwacyjne na granicy pruskiej 
w Boguminie, Raciborzu i Ziegenhals, a szczególnie 
przeciw wychodźcom, których badają bardzo ostro od 
czasu jedynego wypadkn cholery, który wydarzył się 
przed kilku dniami w Wrocławiu.

Z B e l g r a d u  donoszą 26. b. m. Transporto­
wanie wojska z twierdzy do baraków obozowych, wy­
wołało pomiędzy publicznością panikę. Obiegają prze­
sadne pogłoski o stanie cholery. Dzienniki tutejsze 
ganią to, że wybuch epidemii trzymany jest w taje­
mnicy i żądają od władz publikowania biuletynów. 
Król zwiedzał znowu obóz barakowy. Rząd serbski 
sniósł kontumację co do podróżnych i pro wenie ncyj z 
Anstro-Węgier. Dnia 27. b. m, telegrafują, że epi­
demia panuje tylko w 7. i 8. batalionie. Od d. 21. 
listopada zdarzyło się 50 wypadków, z tych 10 z wy­
nikiem śmiertelnym. Król odwiedza chorych i oświad­
czył, że koszary w twierdzy są niezdrowe, dla tego 
przeniesiono żołnierzy do baraków. Lekarze nie zgo- 
d»W się jeszcze co do parere o charakterze choroby.

— W Gracu polskie akademickie Stowarzysze­
nie „Ognisko" wybrało na bieżący rok szkolny na­
stępujący wydział: Mieczysław Zagórny, słuchacz te­
chniki prezes; Alfons Marcinkowski, słuchacz medy­
cyny, wiceprezes ;. Zdzisław Heydel, słuchacz prawa, 
sekretarz ; Stanisław Ludwig, słuchacz medycyny, 
kasjer; Maksymilian Gumplowicz, słuchacz prawa, 
bibliotekarz; Marjau Szołąjski, słuch. med. i Ksawery 
Pietraszkiewicz, słuchacz techniki, komisja kontro­
lująca.

— Bada miejska w Pradze uchwaliła 27. bm. 
utworzenie nowego miejskiego zakładu gazowego ko­
sztem półmiliona zł. W preliminarzu na r. 1887 
wstawiono jako piewBzą ratę 200.000 zł.

—  Za skandale wyprawione na koncercie 
Balowa w Dreźnie zasądzono 11 awanturników na 
karę po 5 marek.

—  Kradzieże na poczcie. W drodze Z Buda­
pesztu do Raab skradziono we wtorek z pociągu po­
cztowego wór pieniężny zawierający 95.000 zł. Zanim 
kradzież tę spotrzeżono, nadeszła wiadomość telegra­
ficzna, że bremser Emeryk Kisz znalazł worek ten 
ukryty w krzakach w pobliżu dworca kolejowego 
W Totis.' ‘ Uczciwy bremser wręczył znaleziony worek 
naczelnikowi stacji. Dyrekcja poczt w Peszcie zarzą­
dziła ścisłe śledztwo.

Z B r u k s e l i  donoszą: Po przybyciu pociągu 
Z Ostendy spostrzeżono, że skradziono całą wartość 

■ 22 worków pieniężnych nadeszłych z Niemiec, Au- 
strji, Rosji i Wschodu. W jednym workn znajdowały 
się brylanty. Szkoda wynosi około milion franków. 
Zwyczajne listy zostały nietknięte.

— 300-le tn i  jubileusz uniwersytetu w Gracu 
odbył się 25. b. m. Minister oświecenia dr. Gautsch 
usprawiedliwił się, że przybyć nie mógł na tę uro­
czystość i nadesłał telegram gratulacyjny. Nowo wy­
brany rektor Schanenstein skreślił historję uniwer­
sytetu i wystąpił ostro przeciw jezuitom, którzy przez 
200 lat kierowali tym zakładem naukowym. Wieczo­
rem odbył się bankiet, na którym odczytano wiele 
telegramów od byłych słuchaczów tego uniwer­
sytetu.

— Księgarnia polska w Charkowie. Wkrót­
ce ma być otwarta w Charkowie księgarnia polska 
razem z francuzką. Założycielką jest Litwinka pani 
Sikorska.

—  Hr. Adolf Olizar, zmarł w tych dniach 
w Petersburgu. Ojoiec jego, Narcyz, znany dobrze 
w literaturze, dał mu wysokie wykształcenie. Ś. p. 
Adolf przyjmował udział w walce polskiejjprasy prze­
ciw Rzewuskiemu. Pisywał pod pseudonymem Wo- 
ronkowicza do wydawnictw perjodycznych i był sta­
łym współpracownikiem K urjera wileńskiego. Z u - 
tworów jego wymieniamy „Obrazki współczesne", 
wydane w r. 1858. Kilka jego sztuk dramatycznych 
granych było na prowincji. Na kierunek pism jego 
wpływ wywarł hr. Gustaw Olizar, stryj zmarłego, 
znany ze swoich prac włoskieh i francuskich, peł­
nych zapału.

— Wynalazek. Kupiec warszawski a zarazem 
chemik Mieszkowski wynalazł kompozycję, zastępują­
cą mateije gnmowe. Nowy ten materjał będzie służył 
do wyrabiania cerat.

Sprzedaż dóbr. Bank wileński ziemski 
w końcu przyszłego miesiąca, wystawia na sprzedaż 
publiczną za nieopłacenie rat 113 majątków w samej 
tylko gubernii Grodzieńskiej.

— Czasopism w języku litewskim  wycho­
dzi obecnie ogółem 12 a mianowicie : trzy w Nowym- 
Yorku, tyleż w Tylży, po dwa w Królewcu, Memlu 
i Prokulnie. Towarzystwo tylżyckie liczy 230 człon­
ków, pomiędzy którymi wielu nczonych.

Rząd Pin®ki wyasygnował na wydawnictwo pie­
śni Indowych 500 marek.

W Paryżu firma duńska, należąca do Fran­
cuza, ogłasza w miejscowych dziennikach, że stawia 
piece polskie, w  obszernym wstępie wyłuszcza się, 
że ostatnie surowe zimy powinnyby raz j uż Francu­
zów zniechęcić do kominków, które w interesie zdro­
wia umiejętnie stawianemi piecami zastąpi0ne ^yć 
winny.

—  Finanse Bosji. Gospodarka finansowa R0. 
sji, oto przedewszystkiem jej pięta Achilesowa: Dość 
jest powiedzieć, że suma długów państwa rosyjskiego 
w chwili obecnej wynosi ni umiej ni więcej jak pięć 
miliardów rubli srebrem! Procent od tej snmy rok 
roezuie wypłacany przez państwo rosyjskie wynosi 
około 250 milionów rubli w złocie.

— W stanie Viscunsin. pod stacją Portage, 
zapalił się pociąg w biegu. W liczbie 17 ofiar tego 
wypadkn, ozasopisma wymieniają nazwisko Stefań­
skiego, krawca, rodem z Łomży. Osiadł on tara od 
niedawna.

— B łogie skutki kuracji m lecznej. Jedno
z pism petersburgskich, zachwalające korzyści z mle­

cznej kuracji, donosi jako o doniosłym przykładzie 
zbawiennego a łagodnego działania mleka na orga­
nizmy i zmianę usposobień, iż jeden z petersburg­
skich głośnych prokuratorów po krótkiem używaniu 
mleka odrzekł się swego stanowiska i stanął w rzę­
dzie adwokatów. Przykład to jak  na rosyjskie sto­
sunki rzeczywiście wymowny i godny notowania.

—  Curiosum. Z Kiszyniewa w gub. Bessarab- 
skiej piszą do Nowosti, że z wokandy sądu miejsco­
wego nie schodzą prawie nigdy oryginalne sprawy o 
kalectwa. Staw ał niedawno przed sądem jakiś mąż 
zazdrośny, który żonie swej nos o d g ry z ł; innym ra ­
zem żona odgryzła ucho mężowskie, a w ostatnich 
czasach znalazł się artysta swego rodzaju, który w 
czasie bójki ze swym sąsiadem chłopem, odgryzł mu 
oboje uszu —- i odbiegłszy na ubocze zjadł je nie­
spokojniej, aby tembardziej wywrzeć zemstę na prze­
ciwniku.

—  Damy polskie w Berlinie w liczbie pięć­
dziesiąt przystąpiły do nauczania ubogich dzieci pol­
skiego języka. Policja czepiała się z tego powodu 
Stowarzyszenia „O św iata", skoro jednak czyn odby­
w ał się prywatnie, skończyło się na spisaniu bezsku­
tecznego protokołu,

— Specjały polskie w Konstantynopola. 
Na pisemne żądanie byłego dyktatora i jenerała 
wyjsk polskich z r. 1863, M arjana Langiewicza, obe­
cnego dyrektora arsenału tureckiego w Stambule (Top- 
hane), wysłał mu ztąd, dawny jego podkomendny, 
p. J . Ważny, właściciel handlu korzennego, przy ul. 
Czarneckiego 1. 2, kilka łokci kiełbasy polskiej z 
majrankiera i „oko" (około 3 funty) grzybów z lasów 
naszych.

—  Ludwig Schloesser, kompozytor oper: „G ra­
nada", „Życie snem ", „Beuvenuto Cellini", „Miłość 
Karola II. i w. innych pomniejssych utworów, zm arł 
w Darmstadzie w 87 roku życia.

—  Znany antisem ita Drumond, za nowe 
swoje dzieło „La France juive devant l ’opinion“ po­
stawiony będzie przed sądem w Paryżu.

—  Cesarzowa Eugenia wykończa wspaniale 
mauzoleum, które buduje dla swojego zmarłego mę­
ża i syna. Obecnie przebywa Eugenia we Włoszech, 
lecz za kilka tygodni wróci do Anglii, do Chisle- 
hurst, gdzie urządzi nowy pogrzeb, « przeprowadzając 
zwłoki swoich drogich z kościoła św. Marji do mau­
zoleum w Farnborough.

—  Prawdziwy Karol Moor. Przed sądem 
przysięgłych w P erugłi odbędzie się 1. p. m. rozpra­
wa przeciw aktorowi Luchino Resta, który by ł człon­
kiem osławionej bandy rozbójników, zasądzonych w R a­
wennie w r. 1874. Resta zasądzony wówczas na d łu ­
goletnie ciężkie więzienie uciekł i prowadził życie 
awanturnicze we Francji i Hiszpanii.

Niedawno temu przyaresztowano Restę w pary­
skim teatrze drugorzędnym, gdzie gryw ał role ko­
chanków. Przyaresztowano go podczas spetaklu, g ra ł 
w łaśnie rolę Karola Moora.

—  Istne czółenko piekielne wymyślili An­
glicy. Jestto statek podłużny, w postaci cygara, zbu­
dowany z blach stalowych, szerokości trzech cali. Łó­
deczka, 60 stóp długa i 8 głęboka, płynie pod wo­
dą za pomocą elektryczności i może zbliżyć się w k a ­
żdej chwili pod okręt wojenny. Próby z tym nowym 
statkiem torpedowym robiono już w India-Docks. Me­
chanizm jednak ukrywają dotąd wynalazcy.

—  Klakierstwo teatralne jest w wielkich 
miastach bardzo zyskownem rzemiosłem. W  W iedniu 
np. płaci każdy członek opery szefowi klaki od 5 do 
10 zł. stałej pensji miesięcznej. Z „pensji" tej k u ­
pił sobie pan „szef" majątek ziemski na W ęgrzech.

—  Medal dla m ałżonków ustanow ił cesarz 
niemiecki Wilhelm. Srebrne to świecidełko, wymy­
ślone jako nagroda dla małżonków, którzy przeżyli 
z sobą 50 lat, ma na jednej stronie portret cesarza, 
a na drugiej nosi napis : „Cieszcie się nadzieją, bądź­
cie cierpliwymi w smutku, nie porzucajcie mo­
dlitwy".

— C y lin d e r  po tylnletniem urzędowaniu ma 
otrzymać nieodwołalną dymisję. Na balu, odbytym 
W jednym z zamków pod Nemonrs, panowie, należą­
cy do wyższego towarzystwa francuskiego, ukazali się 
w większej części bez cylindrów, lecz z czarnemi lub 
szaremi miękkiemi kapeluszami pilśniowemu

— Niespodziewane zastosowanie telefonów  
w praktyce. Rozmowa za pośrednictwem aparatu  
telefonicznego i przewodnika, łączącego z sobą dwa 
punkta dość odległe, wywiera zawsze pewne wraże­
nie, zwłaszcza zaś, kiedy się tego nowego wynalazku 
komunikacyjnego używa po raz pierwszy. Trem a jest 
wówczas nieodzownym niemal towarzyszem dyalogu 
pomiędzy dwiema osobami, która to trem a potęguje 
się jeszcze bardziej, jeśli stosunek wzajemny rozma­
wiających z sobą osób i treść rozmowy jest nieco dra­
żliwszej natury.

Praktyczny użytek telefonu jest już bardzo wie- 
lustronnym, nikt jednakże z pewnością nie m yślał do­
tąd, że może on być współdziałającym niem al czyn­
nikiem strasznego dramatu.

D ram at taki odegrał się niedawno w Brukseli. 
Oto fak t: Córka pewnego mieszczanina, m łoda panna 
czarującej urody, była pewną, że jeden z znajomych 
jej rodziców, młody, przystojny człowiek, bywający 
często w domu, sta ra się o jej rękę. Grzeczne nad­
skakiw ania i iune objawy zwykłej towarzyskiej uprzej­
mości ze strony młodego a częstego gościa, k ład ła  
ona na karb  jego domniemywanych intencyj m atry­
monialnych. Jakże wielkiem m usiało być jej zdziwie­
nie i boleść, gdy się dowiedziała, ie  jest on narze­
czonym innej?!.,.

Na tę wiadomość powzięła stanowcze postano­
wienie i wykonała go w sposób następujący za po­
średnictwem telefonu. Zadzw oniła:

—  Czy to pan przy aparacie?
—  Tak jest, pani.
—  Czy to praw da, że żenisz się pan z panną

X...-?
—  Mam nadzieję ... tak  pani.
—  A wiec przyjni pan moje pożegnanie. .. lecz 

słu ch aj!
W tej chwili dał się słyszeć odgłos strzału. 

Młody człowiek usłyszał go najwyraźniej.
Biedna dziewczyna wystrzałem  w  serce, położy­

ła  kres swojemu życiu. W telefonie znalazła środek, 
że młody człowiek mimowoli m usiał być świadkiem 
jej samobójstwa, niemogąc mu przeszkodzić. A więc 
skonała prawie w jego obecności.

Teatr, literatura i muzyka.
—- T e a tr . (S ) Na gorący poklask zasługuje 

Pam Stachowicz za onegdajszą K larę Beanlieu w 
, ce Chueta „W łaściciel kuźuic." Talent tej 

rS, 1  '" e r0Zwija się wybnehowo, ale stopniuje 
7 te onx h'n,le' Z szeroki0j dziedziny ról naiwnych, 

- z  westchnień i z szczebiotu, pani Sta- 
ch,0W Z, r aZ śtaie,e.i wkracza na arenę bohate- 

' CzQn^l:k- gdzie walczą z miłości i pę­
kają z n uiiętne serca niewieście. Pani S ta­
chowicz czuje, co gra, i roznmie, co mówi. Ma 
ona okazały zasób warunków scenicznych, a nie­
skazitelna jej e amacja pory wa często słucha­

cza. Ma ona i łkania i łzy na zawołanie, a cho­
ciaż brak jej jeszcze posągowej pozy i gestu bły­
skawicznego wielkich heroin dramatu, mimo to 
każdy jej występ wywiera wrażenie, zwłaszcza 
jeżeli wypadnie jej rozgrywać duet namiętności 
z bohaterem tak szlachetnej miary, jak p. Żela­
zowski.

Nie jest jeszcze p. Stachowicz doskonałą w 
zakresie ról, które mają moc wzruszania dnszy 
ludzkiej aż do dna, ale zdobna ona jest w przy­
mioty nader cenne i zbrojna jest w zapał i am­
bicję artystyczną. Z takiego pożądania ideałn 
wzrasta zwykle świetna przyszłość.

Wznowiona wczoraj „Zosia Przybylanka" 
Fryderyka Skarbka, która działa jak miła pocz­
ciwa opowieść z przeszłości, nie poszła niestety 
gładko. P. Walewski grał wprawdzie z werwą, ale 
zato p. Kwiecińska była dość bladą. P. Aszperge 
rowa ma siłę niespożytą, ale za to p. Raymond 
była bardzo nieszczęśliwą. Nadto przerażał całe 
andytorinm gnrnjący nad dyalogiem szept suflera, 
bo aktorowie ról nie um ieli, a podobne lekcewa­
żenie elementarnego obowiązkn ua ostrą zasługuje 
naganę.

— W B r u k s e l i  na pierwszym koncercie Sto­
warzyszenia artystów mnzyki, danym w sobotę d. 15. 
b. m., wykonaną została z wielkiem powodzeniem 
uwertura Józefa Wieniawskiego p. t. „Wilhelm Mil­
czący, książę Oranji". Jest to, pierwszy czysto-sym- 
foniczny utwór naszego pianisty. Gazety miejscowe 
najpochlebniej wyrażają się o tem dziele. Wieniaw­
ski był obecny na koncercie i poznany przez publi­
czność, został powitany grzmiącym oklaskiem.

( Z  gazety urzędowejJ.
L ic y ta c je . Sąd powiatowy w Strzyżowie, 18 

stycznia, 22 lutego i 22 marca, realość 1. 72 w Za- 
borowiu, cena 2737 zł.

Sąd powiatowy w Busku, 2 0  grudnia, 21 sty- 
ernia i 21 lutego, realność 1.96 tamże, cena 2025 zł.

Zaleszczycki sąd pow iatow y, 31 g ru d n ia  i 31 
stycznia, realność 1. 122 w  Zaleszczykach, cena 
2855 zł.

Dział ekonomiczny.
Kolej Karola Ludwika. Rada zawiadowcza 

na posiedzeniu z dnia 27. b. ni. wybrała drugiego 
wiceprezydenta, ks. Konstantego C z a r t o r y s k i e g o  
prezydentem, a ks. Kaliksta P o n i ń s k i e g o  dru­
gim wiceprezydentem. Prezydjum składa się z ks. 
Czartoryskiego. Józefa Stummera i ks. Ponińskiego.

Kupon styczniowy uchwalony dopiero zostanie 
na posiedzeniu w styczniu lSST". Presse donosi, że 
uważać należy za zaniechany projekt objęcia admini­
stracji kolei Transwersalnej przez kolej Karola Lu­
dwika i że słudzy rządu obracać się będą tylko 
w tym kierunku, ażeby uzyskać wspólność interesów 
pomiędzy wszystkiemi galicyjskiemi drogami Żela­
znem!

Z arząd  „Gremium chrześciańsklch knp- 
ców i  przem ysłowców we Lw ow ie“, przemie­
niającego się obecnie na „Krajowe Towarzystwo ku­
pców i przemysłowców", odbył d. 2 2 . b m. w biu­
rze swojem posiedzenie. Między innemi uchwalono na 
tem posiedzeniu! 1 ) delegować do komitetu główne­
go przyszłorocznej wystawy krajowej w Krakowie, 
trzech członków Towarzystwa, a mianowicie pp. Jana 
Ihnatowicza, Juljusza Mikolascha i Franciszka Ry- 
chnowskiego; 2) Utworzono w łonie zarządn Towa­
rzystwa sekcję handlową i sekcję przemysłową; 3) 
Uchwalono otworzyć od Nowego roku, w biurze To­
warzystwa, dla członków tegoż lachową czytelnię.

D ostaw y. Dyrekcja ruchu kolei skarbowych 
w Krakowie rozpisana 17. listopada 1886 licytację 
na dostarczenie konfekcji ubrań służbowych i wyro­
bów kuśnierskich dla swego okręgu urzędowego na 
lata 1S87, 1888, 1889. Dostarczenie tych artykułów 
oddane zostanie takim przedsiębiorcom, którzy się wy­
kazać mogą wykonaniem podobnych większych do­
staw. Konfekcja ubrań służbowych (uniformów) o- 
gtanicza się jedynie i Wyłącznie na robotę włącznie 
z przykrojeni i dodatkiem nici i jedwabiu do szycia. 
Wszelkie materje do pokrycia, podszewki i inne do­
datki dostarczy przyjętemu oferentowi zakład kole­
jowy, wedle pewnego wymiaru normalnego.

Dostawa wyrobów kuśnierskich obejmuje spo­
rządzenie niepokrytych paletotów, surdutów i kurtek 
futrzanych, tudzież pokrycie paletotów i surdntów fn- 
trzanych nr. II, suknem, dostarczonem przez zakład 
kolejowy.

Czapki futrzane i sukienne mogą być gotowe 
dostarczone, a zakład kolejowy doda do nich tylko 
białe metalowe odznaki, metalowe guziki i borty 
srebrne.

Wykaz potrzebnej konfekcji i wyrobów kuśnier 
skich w liczbie przybliżonej na trzyletni okres do­
stawy, ogólne i szczegółowe warunki licytacyjne, cen­
nik, nareszcie normale wymiaru materji i dodatków 
przejrzane być mogą w Izbie handlowej i przemy­
słowej we Lwowie, tudzież w dyrekcji ruchu kolei 
skarbowych w Krakowie, albo też w Wiedniu w dy­
rekcji jeneralnej austr. kolei skarbowych, oddział 6 . 
w budynku administracyjnym (Fiinfhaus, Schonbrun- 
nerstrasse 6), które to dyrekcje powyższe podręcz­
niki wydają także stronom bezpłatnie.

Wzory ubrań i futer przeglądać można w dy­
rekcji ruchn w Krakowie, tndzież w magazynie ma- 
terjałów w Wiedniu na dworcu kolei Zachodniej.

Oferty, ogólne i szczegółowe warunki licyta­
cyjne, jakoteż należycie Wypełniony cennik podpisać 
ma oferent własnoręcznie, zaopatrzyć każdy dokument 
stemplem na 50 ct. na każdy arkusz i opieczętowane, 
przesłać do protokołu podawczego dyrekcji ruchu ko­
lei skarbowych w Krakowie najdalej do 10. grudnia 
1886 o godzinie 1 2 . w połndnie z napisem: „Oferta 
na konfekcję ubrań służbowych", względnie „oferta 
na wyroby kuśnierskie".

Refiektanci ubiegać się mogą o dostawę wszy­
stkich potrzeb, lub też tylko pojedynczych rodzajów 
ubrań, a dyrekcja ruchu pozostawia sobie wolność 
przyjęcia ofert na całą dostawę, lub też rozdzielić ją 
między pojedynczych oferentów.

Nafta kaukaska. W tych duiacb rozpo­
cznie w Kijowie obrady zjazd reprezentautów ko­
lei żelaznych zwołauy z inicjatywy zarządu kolei 
żelaznej Karola Lndwika, w celn rozstrzygnięcia 
kwestji komunikacji bezpośredniej pomiędzy Ro­
sją i Anstrją. Idzie tu przeważnie o przewóz naf­
ty kaukazkiej w cysternach. Kolej Karola Ludwi­
ka zapewnia, że 5,000.000 nndów nafty i smaro­
widła z odpadków nafcianych znajdzie z pewno­
ścią zbyt w Anstrji.

Wywóz drzew* dębowego z Gal lej
Firm a Liebig et Comp. otrzymała od jeneralnei 
kolei skarbowej zniżenie taryfowe na tran9porta 
drzewa, nadawanego na przestrzeni Monasterzy- 
ska-Hnsiatyu a przeznaczonego dla Tryestu i 
Rjeki (Fiume) W myśl dotyczącego przepisu ta ­
ryfowego, opłacać będzie pomienioną firma od 
stacji nadawczej do Stanisławowa 0*129 cnt. za 
1 0 0  kg. i 1 kilometr pług 4  centy tytułem  nale- 
żytości manipulacyjnej za każdą setkę kilogra­

mów, zaś ze Stanisławowa aż do stacji odbior­
czych po 152*6 ct. na mocy otrzymanych zniżeń 
od reszty zarządów kolejowych. Przepis ten 0- 
głoszony nrzędowaie, a obejmujący pierwotnie 
tylko transport dębiny słnżącej do wyrobu beczek, 
rozciągnięty został w ostatniej chwili na drzewo 
wszelkiego rodzaju z wyjątkiem opałowego i zo­
bowiązywać będzie obie strony aż do końca ro­
ku 1887.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 29. listopada 1886.

L w ó w . pszenica 7.25 do 8.05, żyto 5.20 do_5.85, 
jęczmień 4.60 do 7.—, owies 4.25 do 4 80, groch 5.70 do 
9.—, wyka 4.60 do 5.—, rzepak 9 — do 9 30, lnianka
 . do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka —.— do —. .

T a rn o p o l: pszenica 7.— do 8.—, żyto 5.— do
5.70, jęczmień 4 75 do 6.75, owies 4.25 do 4 55, groch
6.50 do 7.50, wyka 4.50 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.— , 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw 37.— do 45.— , 
koniczyna b iała — do —.—, koniczyna szwedzka — 
do —.—.

Podw ołoczyska  : pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— 
do 5.65, jęczm 4 50 do 6.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5.50 do 8.25, wyka 4.50 do — , rzepak 8.75 do 9.05, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 35.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

J a r o s ła w , pszenica 7.80 do 8.35, żyto 5.50 do 
616, jęczmień 5.— do 7.20, owieB 4.75 do 5.—, groch 
6 .— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9-05. 
lnianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 38.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o  , koniczyna szwedz.
—.— do —.—.

C zerniow ce: pszenica 7.50 do 8.—, żyto 5.25 do
5.70, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9 .—, wyka —. do —.—, rzepak 9.50 do 9.7.)
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 45.— nomi-

nie.
Okowita za 10.000 litr . prc. loco Lwów 23 15 do 

23.60.
Okowita na term in 23.50 do 24.—.
Usposobienie mdłe.

T ele g ram y  ta rg o w e  z d. 27. listopada :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od zł. — .— do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.— do zł. 25.25.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8 .8 6  do zł. 8 .8 8 ; rzepak od zł. — .— do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na listop.-grudz. 152.75
m.; żyto — .— m.; spirytus 37.25 m.; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo -51.60 fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytns — .— fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .— do zł. — .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco — .— , na grudzień — .— , 
na styczeń-marzec — .— , Antwerpia na grudzień 
— .— , No wy-York — .— , Filadelfia — .— .

Hotel Europejski. M. Mazurkiewicz ze Sniatyna*
H. Popper z Czeruiowiec. K. Jaw orski z Ostrowczyk. B- 
Muud z Wiednia. A Z iętarski z Rabego.

Hotel Krakowski. J . Pokiński ze Stanisławowa. 
A. W itoszyński zz Ssnoka. A. Wnorowska z Derzowa.

Hotel Angielski. M, Przeiocki z Sambora, K. G»- 
rajnki z Umieszcza E. Lewicki ze Stanisławowa. E. Ło­
ziński z Potoka. A. Sozański z Sambora.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N adesłane.
Zwraca sie uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 

C ho ro b y  zakaźne .

Ostatnie wiadomości.
Telegram z sobotniego posiedzenia delegacji 

węgierskiej otrzymaliśmy już po wydaniu numeru. 
Dr. Falk interpelował na niem ministra spraw 
zagranicznych; 1 ) czy to prawda, że m inister już 
przed 21. sierpnia miał wiadomość, iż Rosja uie 
chce nadal ks. Aleksandra ścierpieć na tronie 
bnłgarskim i usunąć go zeń zamierza? 2) Czy to 
prawda, że między hr. Kalnokim a ks. Bismar- 
kiein około 22. lipca w Kissingen traktowano tę 
sprawę i że nastąpiła nmowa co do jawnego albo 
przynajmniej milczącego poparcia zamiarów Ro3ji? 
3) Czy to prawda, że te rokowania pomiędzy tymi 
mężami stanu toczyły się dalej w pierwszej po­
łowie sierpnia i że doprowadziły do zatwierdze­
nia celów Rosji ?

Interpelację tę spowodowały rewellacje Ka- 
rawełowa w organie jego Tirnowska Konstytucja. 
Sam zresztą dr. Falk nie dawał wiary tym inter­
pelacjom. W imieniu ministra odparł natycnmiast 
szef sekcyjuy SzOgyeny, że to wszystko jest nie­
prawdą.

Na porządkn dzieunym dzisiejszego walnego 
posiedzenia delegacji węgierskiej stoi rozprawa 
nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych.

W sobotę odbyło się posiedzenie węgierskiej 
Izby posłów. Od węgierskiego Towarzystwa lite- 
racko-artystycznego weszła petycja o sprowadze­
nie zwłok Liszta do Węgier, ł*. Andreanszky in 
terpelował ministra sprawiedliwości, czy w myśl 
uchwalonej jeszcze w r. 1883. rezolucji przygoto­
wuje nowellę o ograniczeuin prawa wystawiania 
weksli.

Telirw „Gazet! Molowej".
Rzym  d. 28. listopada. Na posiedzeniu Izby 

skonstatował Robilant, w odpowiedzi na iuterpe- 
lacje Santonofrio’a i Valle’a, że stosunki Włoch 
do wszystkich mocarstw są dobre, a z Niemcami 
i Austro-Węgrami noszą one cechę jak najwię­
kszej serdeczności i wzajemne go zaufania. Rząd 
królewski przyłączył się do pokojowego programu 
mocarstw centralnych i w tym samym kierunku 
będzie sobie i nadal postępować, a nawet starać 
się o to, aby wspólne interesa ukształtowały się 
jeszcze bardziej odpowiednio. Z Anglią ntrzymnją 
Włochy ‘właściwy włoskiej polityce tradycyjny 
związek szczerej przyjaźni i ścieśuią go jeszcze 
bardziej, gdyby wypadki tego wymagały. Mini­
ster odwołuje się do swoich danych w styczniu 
oświadczeń, którym pozostał wiernym, mówi na­
stępnie, wśród oklasków Izby o ogólnych sympa- 
tjach Włoch dla księcia Aleksandra bułgarskiego, 
oświadczając, że rząd nigdy go się uie zapierał, 
wypadało jednakże przedewszystkiem zabezpie­
czyć utrzymanie pokoju w kwestji, w której Wło­
chy nie stoją ua pierwszym planie aż do wybu­
chu zatargu lub przyjścia do skutku umowy po­
między dwoma albo więcej mocarstwami. ‘Nikt 
nie może odtąd wątpić, że ile możności czynna, 
energiczna współdzułalność ze strony Włoch jest 
zapewnioną każdemu mocarstwu, które, równie 
jak Włochy ma na eeln ntrzymanie pokoju i usza­
nowanie traktatów (Żywe, przeciągłe oklaski). 
Sautauoforo i Yalle oświadczają, że są zadowoleni 
z odpowiedzi ministra.

Paryż d. 29. listopada. Wczoraj po połn- 
dniu, na zgromadzeniu radykalistów i progresistów 
przyszło do gwałtownego starcia z anarchistami. 
Bardzo wieln rannych. Dwunastn ekscesantów 
nwieziono.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29. listopada 1886:

Hotff Źorża. W. K rupeński z Rosji. Dr. R. Schin­
dler z Besarabii. Dr. F  Koliseher z W iednia 8 . Twor­
kowski z Kowenic. A Ferub z W iednia.

Hotel Francuski- A. Dworski z Przem yśla. i  .T ritsch 
z Preszburga. K. V allerholtz z Pesztu. M. Frankel z Czer- 
niowiec. E. Kubicki z Kamionki. L - Klein ze Stryja. E, 
Steffan z W iednia.

Hotel Langa. J . N ieślecki z Trościańca. E Haming 
z Berna. J . F ischer z Wiednia. L. Golol z Tarnopola.

Wszech nauk lekarskich

!Dx_ _ób._ a - © iń r s z .A .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otw orzył Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 —5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kaucznkn etc. etc.

Lekarz dentysta

9 E  j m .  ■ «  j k .
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył

z dniem 3. listopada

-Atelier den tystyczne
przy ul. Halickiej, N r. 1. 1. piętro, i ordynuje 

od 9. do 6.
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na 

ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
systemu.

W ykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, cemen­
tem i t. p.

Niezaprzeczona zasługa.
D la przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 

barwy, siły i połysku naturalnego, żaden preparat nie 
może być porównany z tak zwanym REG ENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie: w aptekach pp. M ikolascha i Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekach pp Trauezyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Jede Anfrage finanzieller Natur findet Beant- 
wortung in der Mittwoch-Nummer des Journals

„ U e r  K a p i t a l i s t ł>
Wien, Wailnerstrasse 2, Abonnementsreis pr. 
Jahr nur einen Gulden. Wer Loose, Conpons, 
Pfandbriefe etc. beBitzt, wer Kapitała Anla- 
gon erw irht oder ba t, wer Speculationen 
eingeiit. weriiber AB&eknranzea und .n S tre it- 
fallen Rath und Ausknnft brancht, e rreich t 
das durch ein Abonnement m it fl. 1, far ein 
ganzes Jah r - Probenum eru auf Vsrlangen 
gratis und franco.

Do dzisiejszego numern dołącza się dla abo­
nentów zamiejscowych spis czasopism polskich i 
obcych, tudzież cennik nut księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie.

W iadom ości giełdow e.
Lwów  dnia 29. listopada. (Z Izby handlowej.)

I .  A kcje za sz tnkę .
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 195 50 199.— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . .  235.50 239.—
Banku hypotecznego gal. po 200 *ł. w. a . . 282.— 287.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215.— 220 — 

U . L is ty  zastaw ne n a  100 z ł .
Bankn hypotecznego galicyjskiego 6%  . 100.75 101.75

5%  . . 99.80 100.80
„ „ gal. 6°/0 wyl. 10“/0 pr. 103 40 104.40

Bankn krajowego 4I/2°/0 los w 51 1. . . 97.50 98.50
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ...............100.— 101.—

kredyt, gal ziem. 4%  . . . 96.— 97.—
. kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 100.— 101 —
„ kred. g.ziem  4°/0los. w 41 l/t  L 93.25 94.25
„ kredytowego gal. ziem. 4’/,%

los. w 52 1 ........................... 98 75 9976
I I I .  L is ty  d łużne  za 100 z ł .

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 —.— 50.—
Gal. Z. kredyt, włośó. (d. 5% ) 2*/„70 . . —.— 45.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla G af i Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................ ........ __
IT. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5°/0 m. k. . . . 104.30 105.20
Kom. banku krajowego 5°J0 w, a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 104.— 106.—
Pożyczka krajowa 1S83 4 '/s° / o ..............  96.25 97.50

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ..........................................17.60 19.50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ...........................  29.— 32.—

T l .  M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ................................... 5.82 5.92
Dukat cesarski   5.86 5.96
N a p o le o n d e r ............................................... 9.91 10.01
Półim perjał r o s y j s k i ............................... 10.23 10.38
Rubel rosyjski s r e b rn y ................................1.54 1.64
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .........................1.18— 1.20—
100 marek n ie m ie c k ic h ........................ 6150 62.20
Srebro za 100 z łr...........................................—.— —.—
Kupony w s r e b r z e .................................... —-— —.—

W iedeń dnia 29. listopada godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 297 40. Anglo - austrjackie. 
—.—, Unionbank 227.50, Kolej Kar. Ludw. —.—, Ko-

z 1883 r. 96.50, 5°|, Gal. Hip. listy  zastawne 100-—, Weg. 
4°/, renta złota 105.40, Napoleondor 9 .% —. Rosyj. ban­
knoty — .— , Usposobienie słabe.

B e rlin  dnia 27 listopada godz. 5 min. 35 popoł. 
Rosyjs. banknoty 192.30, Akcje kredytowe 480.—, Lom­
bardy 175—, Galicyjski# 80.20, Pożycz, wsehod. 58.60, 
A ustrj. banknoty 161 90.

P a ry ż  3°/0 R enta — .

W iedeń dnia 27. listopada godz. 1 min. 50 popoł. 
Alpiny 30.25, Węg. akcje kr. 306.50 Anglo-Anstr. 117.40, 
Unionbank 226 40, Kolej Kar. Lud 197 25, Nordbahn 284.50 
Kolej Połud. 108.25, Kolej Alfóld 189.25 Kolej p. E b lt. 
252.— . Kolej lw.-czern. 236 25, Węg. Nordobst. 173.—, 
Wied. Commnn. 12475, T y t o n i o w e  , E lbetal
169.50. Węg. cis. losy r. 125-25 Landerbank 249.— , złota 
renta węg. 4°/0 10482, Bankverein 118.30, Rosyj. rubel 
papier. 1.19*1/, Losy węgierskie 124 25 Galic indemniz.
104.50. Kredytowe — . Usposobienie: pomyślne.

Hcolejo-we,
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . . | 
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) ] 
Do Czerniowiec .

*10.44
10.25
10.55

4.10

11.06 1 
1 

* 
1 

1 P
*

CC

8.10 
•  6.10 
•  6.22 
•  6:20

4.52 
12.88 

1. 8 
12.20

B o  Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . M27 •5  50 | 11.35 7.06
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 *2.15 3.50 —
„ (na Podzamcze) 
Ż Czerniowiec .

* 10.10 2.28 319 —
*10.03 3.28 3.30 —

ł i nrJ

~ uwiazdKą oznaczone pociągi pu& piw ue.
W obwódkach ozarnych a  są godziny noce

rł a* J n „  „  /ł a o9nQ łt ll  Ud Tl Tl



4 GfAZETA NARODOWA z Wtorku 30. l i s to p a d a  1886.

I T T  A T  T ? n r 7 T 7 T  - 1  J  ___   „  do okien i drzwi, najpewniejszy i  najtańszy środek ochronienia się od przeciągóww AjjjjOZ&l elastyczne o îps, ku  <i<> okien
p o l e c a  J Ó Z E P  I E E Z Ń T I Z I E  " w e  L ^ o - ^ z i e

Skład farb i handel materjalów pod „Czarnym Psem “ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.) 2851 6 V

D o  R o s j i  poszukuje się K onkurs.

t t  P^yg°t0wania dwóch uczni do 
111. klasy niemieckiego Gimnazjum. 
Uleny z zapodaniem warunków u- 

iszac uadselać: Zarzad lasów 
w Zaborom, poczta Równo  ( Wołyń).

D o s p r z e d a n i a

Realność pod liczbą 152
w  Z a m a r s t ;  n o w i e ,

Małe trzcinowe, konopne, kokosowe
(do wycierania nóg) 1 W ydzia ł Rady powiatowe] "

c h o d n i k i  n a  n o d ł n < W  U |B rzeżan ach  ro zp isu je  k o n k u rs  na po-
t l l O U I l l K l  I l t l  p u i l i o ^ ę  U  ,ga , |e i iro g o m is trz a  p o w ia to w eg o  do

E m a n u e l a  F a l t i l l  d róg  g m in n y c h  z p ła c ą  ro czu ą  600
"w  Pradze, W cnzelsplatz, iz ^  i ry c z a ł te m  n a  o b jazd y  w kw o-

F a b r y A a  D o w r o ź n i o z a  cie a ' w" P*a tu Ych w. ra ta c *J
3071 1—3 * m iesięcznych  z gó ry  z obow iązk iem

ilu s tro w a n ia  czynnośc i Z w ie rzch n o śc i 
g m in n y ch  i k as g m in n y c h  po tyczko - 

•h '  bT!24 I - i i. M igrenę, nerwowe bóle

głowy i twarzy
iwycb.

P o sa d a  ta  w p ie rw szy m  rokn  
n ad u n ą  zo s tan ie  p row izoryczn ie  po- 
czem  n a s tą p i s t a b i l i z a c j a , j e i e u  

-  i ,  „ „ - i  ł  i n rz e d H k  w ym ag an io m  s łu żb y  odpo-

, ; kl'“S 2 S Ś  . . i , :  k . h t * ^  ™  « < • « > * ! *
“yon , wozowni, chlewów, komórel szopyi We Lwowie w aptece Z. R uckera .|Q ia  z a o p a trz o n e  dow odam i u zdo lu ie - 
otwartej, ogród owocowy i jarzynowy,dwie^w Krakowie w ap . S. R ad len i, S. S tocIi-ju j^  te c h n ic z n e g o  do budow y d C g  i 
studnie w podwórzu — frontem do głó-;m ara  i W iszn iew skiego . im ostów , e w e n tu a ln ie  od b y te j w ty m
wnego gościńca, 70 sążni długości — b u - --------------------------------------------- ---------

usuw a na tychm iast
C. S tep h an a  Wino Cocowe.

Oryginalne flaszki 
(z m arka  ochronny) 

po 75 c t. i 1 z łr . 50 et."

dynki z wolnemi latam i od podatku. — 
Bliższej wiadomości udzieli pan Leopold 
Warchałowski, budowniczy miejski . ulica 

Jag ie llońska , 1. 14.

rzgledzie p raktyk i  najpóźniej dc 
P r a w d z i w y  t y l k o  z t ą  Ikońca g rudnia  1886 do Wydziału 

m a r k ą  o c h r o n n ą  jpowiatowego w Urzeżanacb.

m a g is te r  fa rm a c j i  i  c h e m ik  sądow y, w lń śc ic ie l p ie rw sze j k ra jo w e j

j e 1 m .  m  a *  k  a

c h e m i c z n o  -  k o s m e t y c z n e j  

we LWOWIE przy ulicy Kopernika I. 3 
i Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr 20, w CZERNI0WCACH Rynek I. 2.

poleca :
P l l d P  k s i * r > p r » v  T'rzy jepinie przylega do twarzy, nadaje piękną natu- 

. . V ralną białość i świeżość. Jest to najczystsza, najdeli­
katniejsza mączka ro ś linn i nlezawierajaca żadnych metalicznych przymieszek.

Pudełko małe pudru białego HO ćt , cale 1 z ł r ,  r  łabędzikiem złr 1‘50. — 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct 
większe zł. 120, z łabędzikiem zł. 1-60.

\ A / n r ł a  f i i r t ł h T » \ A / a  z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz-
v  ■ JU IIN .U  W « .  ohnienie i łuszczerte skóry, wygładza zmarszczki

pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybielu i wydelikaca — Cena 1 złr.

M  Y D Ł O  K O B M E T k  C Z Ń E
Usuwa p ieg i, żóho-brunatne plamy i opalenia słoneczne Cena 6o ct.

A . 1  j i n  S o l e c k i
we Lwowie ul. Wałowa liczba l i .  

poleca kawy palone maszyną parowa, tak urządzoną, że dym z węgli
nio udziela się kawie.

1 ki Nr. 1 kawy zł. J 80 Sant Paulo \ 4.50 ki. zł 8.10
1 ki. Nr. 2 „ „ 2 .— Sant Paulo i Ceylon zmieszane j f g  ( 4..'.o kl. „ 9 —
t ki. Nr 3 . ,  2.40 Campinas perłowa 2  E, (' ki. 10,80
1 ki. Nr. 4 „ . 2.50 Ceylon perłowa 4 50 kl. a n  25
1 kl. Nr. .  „ 2.80 „ płaska gruba ' 4.50 kl. ,  12.60

Wsz. lbie towary wchodzące w zakres handlu korzennego po cenach możli­
wie najniższych. 3073 1- r

$

K onkurs.
Celem obsadzenia posady inży- 

i iera powiatowego z płaca roczną 
600 zł i ryczałtem na objazdy w 
kwocie 200 zł. a. w. rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Kandydaci winni wnieść podania 
zaopatrzone dowodami uzdolnienia 
do budowy dróg i mostów, ewentu­
alnie odbytej w tym względzie prak- 
yki — najpóźniej do lo . grudnia b. r 
do Wydziału powiatowego w T łu­
macza.

Tłumacz, 17. listopada 1886.

profesora dr. LIEBFRA

ELIXIR
Z Wydz ia łu  Rady powiatowej.  

B rzezany  23. ł istop.  1886.

na wzmocnienie nerwów
do trwałego radykalnego i pewnego wy 
leczenia wszelkich, nawet najuporczyw- 
szych c ie rp ień  n e rw o w y ch , zwłaszcza 
tych, które z grzechów młodości powsta­
ją. Trwałe leczenie w szelkich o słab ień , 
bladaczbi, drażliwości, bólów głowy, mi­
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż­

kiego trawienia itd. 
i  N e ry e ii-K ra ft-E iix ir , złożony przez 

pierwszorzędne znakomitości z najszla­
chetniejszych roślin wszystkich pięciu 
części świata podług najnowszych do­
świadczeń uczonych, daje tern samem zu­
pełną gwarancję usunięcia powyższych 
cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują się 
w cyrbularzu dołączonym do flaszki Cena 
pół flaszki 2 zł.: ] flaszka 3.50. Za go­
tówkę lub pobraniem. Skład głów ny: M. 
Schuiz H annorer. Schillerstrasse Skła- 

idy : we LW OW IE w apt. Z. Ruckera 
|KRAKÓW apt. W Redyka, BRODY apt. 
M. Reder, KOSZYCE apt. Moluar LipcJ 
i apt, Gustawa Megay, NY1REGYHAZA 
apt Em. Korauyi. 2912 7—26

\ k l n r \ a ,  l u / n \ l / e l / < l  odznaczającą się przyjemnym i długot yałym za- 
n O ę  I W O W S K 3  pachein , flak i złr. 150: poł flakonu 80 ot.

Wodę koiońską duiejszą (po.rój

I
PRAW D ZIW E

PIGUŁKI MORRONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we w szelśuh 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu kr* i. 1660 6 i  

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ul ca L oui. le 
G rand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 

i p.  Wewiórskiego dnwn ej Nahiika.

rójną) flakon po ct. 20, 40, 80, złr. 1.50, 
2, 3.50 i 5 złr.

Powyższo wyroby zostały odszozególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplo­
mami uznania.

Nabyć można oprócz fabryki i własnych sklepów we Lwowie, Krakowie

Pożyczki hipoteczne
za oprocentowaniem po 5 od s ta  pod na­
der korzystneini warunkami, są do rozda­
nia na dobra ziemskie w Galicji. Bliższycli 
wiadome koi udzieli bezpośrednio Dr. Fran 
Ciszek Milbacher, c. k. notarjusz w Wiener 
Neustadt 3033 6—6

i Czerniowcaeh także 
w MOŚCISKACH u p. Sehalliota, 
w PRZEMYŚLU u p. N ahlika, 
w RZESZOW IE u pp. Karpińskiego, 

Jan a/.ika i Zalharskiego 
w JAROSŁAW IU u p. Wisłockiego, 
w TARNAW IE u p K ijasa (Reid), 
w B IA ŁEJ u p. W yspiańskiej, 
w GORLICACH u p. B irna , 
w SANOKU u p. Mackiewicza, 
w SOKALU u pp. Aleksiewicza i Ma- 

re ^
w  CZÓRTKAWIE u p. Nossa, 
w BRZEŻANACH u pp. D ursta i 

Łobosa.
w Podwoł zyskach u p Sehneidra. 
w H USIATZNIE u p. Czerskiego.

Ceny staników^ Se 2. *: t
Centure po 6, 8, 10 do 12.

Przy zamówieniach listowych upraszaj 
się o przysłanie m u ry  w centym etraci ■ 
1) objętość piersi i grzbietu pod ram io­
nami wzięta, 2) objętość k ib ic i.3) objęto­
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ramionami do kibici. Miarę należy brać 
po snkni. 2882 6—?

Na podarunki św. Mikołaja
poleca

MAGAZ YN

Henryka Mullera
w e  L w o w i e :

Lalki w kostiumach narodowych od 50 ct. 
do 10 zlr.

Największy i najtańszy skład zabawek 
dziecinnych, gier tow arzyskich , począ 
wszy od 50 et. do zł. 3 50.

Zabawki pomysłu F ró b ia , wszelkie budo­
wania kamieniami od 20 ct do 10 zł.

Konie na bi gunach od zł. 3’50 do 15 zl
Instrum enta, trą b k i, skrzypce . katarynki 

bąki grająco. harmonie od 20 et. do 5 zł
Zabawk w pudełkach : gospodarstwa , po- 

1 tania, dróo, naczynia kuchenne, ser- 
wiay, żołnierze, pudełko od 20 ct. do 5 z. 
Uąrki, fortuny, kręgle.
*Wrxęta sprężyną nakręcane, biegające 

p ta sz k i, knrezęta , welocypedy, 
86 ct, do 10 zł.

r*  O cen ia  lałatwiam odw rotną 
ą. Cenniki na żądanie g ra tis  i franco

OOOOOOOOGk
Z  w ł ó c z k i

Chustki we wszystkich wielkościach,
S i a n i / i i  b e z  i  z  r ę k a w a m i ,o •

H a l k i  9  k a m a s z e  i  p o ń c z o c h / / ,

«lla dzieci sukienki,
C Z A P K I ,  z a r ę k a w k i  i  b u c i e z k i

poleca w największym wyborze po najniższych eonach

Magazyn F, tonera i Syna
, .p o d  Z ł o t y m  L w e m “

we LWOWIE, plac Kapitulny. 
OOOOOOOOOOOOOOO'

2893 2—V
w MIELCU u pp. Dębickiego i Syna 

i u p. Pawlikowskiego, 
w TARNOBZZGU u p Giżyckiego, 
w BUCZACZU u p. Mullera, 
w BOCHNI u p. Gałty. 
w SKALACIE u p. rtaszyńskiego, 
w ZBARAZU u p Kruka, 
w JEZIERZA N H C H  u p. Krainskiego, 
w HALICZU ii p. Oi-mezowskieg.i, 
w STANISŁAW OW IE u pp. Beilla, 

Macury i Góreckiego, 
w KOŁOMYI u pp. Dąbrowskiego, Na 

rodnoj torhowli i Stenzla, 
w TARNOPOLU u p. Jamrugiewicza, 
w DROHOBYCZU u p. Aichmlillera.

Dra JAEGERA ORYGINALE^
BIELIZNĘ W EŁN IA N Ą

t.j. koszule, kaftan ik i, kalisony, skarpe tk i, pończochy 
dla pań, m ężczyzn i dzieci.

Ceny latoryczne.
P o leca : __

handel płócien i nieJizny 3024 3 4
J A  r j  H S E n Ł A  w e  L W O W I E .

Ekstrakt mięsny
na polepszenie 

ro s o łu , sosu , ja r z y n , 
kondenz. bulion mięsny

do natychmiastowego sporządzenia po-1 
żywnej, wybornej zupy m ięsnej bez w śzel-| 

kiego innego dodatku Należy żądać prawdziwą 
K EM M ER IC H A  p re p a ra tu  m ięsnego. 

H artow ny skład dla Anstro-W ęgier u korespendentów 
kompanii Kemmerich: T eodora  E t t i  we W ieanm .

Austrjacki przemysł w Bregencji. 
WOIL-REGIME.

Grosster Schutz gegen Kalte u.Hitn

^ A l l e i n  e c h t e

^ f^ ^ N o r m ń l-U n te r k le id e r r '
* ^ Y a T c v \ \ t \  t h \ V  K  ^ o \ d e t v e t v  ^ \ e 9 i a \ . \ \ e t L .  

ę j l lu s t r ir t e  K a ta lo ^ e  g r a t i s .
Alleinig von Prof. Df G.Jaegcr concessionirt
W .B e m g e h S o h h e , r^gsnz. |

S k ład  ive L w ow ie w handlach pp. E  i J . Schayerów i Maurycego
Balłcbana. 1401 6— 12

C k. patentowane hygieniczi 3 pr paraty do racjonalnego pielęgnowa­
nia ustnej i zębów M ed. u f . C. M. FA B E R A , lekarza przybocznego śp. 

cesarza Meksyku, kawalera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu 
E SE N C JA  ao UST EU C A LY PTU S,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
działająca wyśmienicie antysepiycznie i antimiazmatycznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji, niezawodna na bole szyi każdego rodzaju 
na niemiłą woń z ustnej i żołąoka, na zgniliznę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą i po szkole nader polecona Do odwonienia pokojów 

niezawodna. Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
SPECY FIC ZN E MYDŁO do UST „P U R IT A S “.

Jedyne ongi na wystawie światowej (Londyn 1882) odznn. zonę medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

zeby. Ce„o puszki 1 zł.
G w arau tow nue SZCZOTECZKI do ZĘBÓW PU R IT A S 

z prasowanego drzewa i chemicznie od^uszezońyc] sierci. Sztuka 50 ct.
Do uatycia  wo Dwoicie w apt. K Mikolescha. Wewiórskiego. Z Rucke- 

ra. w Tarnopolu u L. Fleisehm anna,M . K .hanego apt., w Brodach M. Redera 
apt., w Żółkwi u Dadleca apt

G łów ne b iu ro  w y sy łe k : we W iedniu, B a u e rn m a rk t 3.

A nf Allerlió::listen Befehl Seiner r . nnfl r . A pastolisclien M ajestat,
Reich ausgestattete yon der b. b. Lotto-G efalls-D irection garantirte

X X IY . ST A  A T S - LO T T EB IE
fur 2ivil-Woliltliatigkeitszwecke der diesseitigen Eełchslialfte,

10.128 Gewinnste im (jesam m liatrage m  210.000 Gulden,
un d  z w a p :

1 Hiiupttreffer m it 60.000 fl., 1 Haupttrctfer m it 15.000 fl., 
1 Haupttreffer m it 5.000 11. e inheitliehe Notcnrentc,

mit 30 Vor- und Naclitreffern, dann 5 Treffern zn 1.000 fl. und 40 Treffern 
zu 200 fl. und 50 Treffern zu 100 fl einheitliehe Notenrente, endlieb 10.000 

Seriengewinnste a 10 fl. bar.

Die Ziehung erfolgt unwiderrutlich am 10. December 1886. 
E i n  Lot* k o s t e t  2  fl. ó .  W .

Die niiberen Bestimmungen enthiiit der Spielpian, welcher mit don Losen 
bei der Abtheilung fiir S taats-L otterien, S tadt, Riemergasse 7, 2 Stock, im 
Jacoberhofe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen uuentgeltlicb zu

bekommen ist. 1427 3 - 6
D ie Lose w erden  p o rto fre i zugesendet.

W icu, September 1886. Von der k. k. Lotto-GefP! Direction,
A b th e ilu n g  d e r  Staatslotterie.
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G A L I C Y J S K I

Bank kredytowy
ul. Jagfiellońska 1. 3.

objąwszy zastępstwo Spółki finansowej 
przeprowadzającej konwersję 5°|0 Listów 
zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytów ego ziemskiego na d1!^  i 4°|0

sprzedaje i kupuje
4'J2°|o i 4°|0 Listy zastawne

galicyjsk. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

i»o kursie dKlcwnym*
Orais uskutecznia przemiauę 59/o listów zastaw, galic. 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego iiiewylosowanych i wy­

losowanych 4V s0/o za odP'Miieduią dopłatą.
2881 6—?
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CHOROBY z a r a z k i :
■utrzymuje

drogeria PIOTRA MIKOLASOHA we Lwowie

\Vs2 ystkie artykuły służące do Odrażania ^ des _ , i , ,^
wychodków, pisoarów, stajen i miejsc przez bydło zajętych* aa lej pomie­
szkali zakażonych i pojedynczych pokoi tak do u ż y t k u  jednorazowego,

jakoteź ciągłego,
utrzymuje na, składzie

mianowicie: fearl»oi«% vy surowy i czysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol żelaza, nadmanganian potasowy, Brom uo 
użytku przyrządzony (Bromum solidificatum) po cenach hurtownych. — Z powodu zbliżania się cholery należy zwrócić uwagę szczególniej na 
kanały l wycnodki. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i w y c z y s z c z a n i a  dołów kloacznych i kanałów, tudzież 
codziennego odrażania tychże za pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryolu żelaza i wody, licząc na jedną osobę dziennie po 50 gramówr

2991 w-36 wapna karbolowego i witryolu żelaza.

MATERJE wełniane i jedwabne
n a ,  s u . 3 s n . i ©  i  p o ł s z r ^ c i s L

poleca najtaniej 1179

Magazyn Schayerów
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji P illera i Spółki.


